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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedyńc y kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale 1. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy nalef.y 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

P r e n u m e r a t a :

rocznie . 
półrocznie

z a m i e j  sco wa:
. 36 K 1 ów ierórocznle 
. 18 K | miesięcznie

9 K 
3 K

m i e j sco  w a : 
rucznie . . • 28 K I ó w ieróroczn le  . T—  K
półrocznie . . 14 K | miesięcznie . . 2'40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przew odnik naukow y I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, cwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jeg 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłączuie A dm inlstracya „6 azety Lw ow skiej" 
Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Wspólny P. Minister skarbu zamiano­
wał oficyała kancelaryjnego w wspólnem Mi­
nisterstwie skarbu Władysława P a w ł o w ­
s k i e g o  starszym oficyałem kancelaryjnym.

P. Namiestnik zamianował komisarza­
mi powiatowymi koncypistów Namiestnictwa: 
Władysława K e r e k j a r t ę ,  Wilhelma S c h i n- 
d l e r a ,  Zdzisława O l s z e w s k i e g o ,  dr. Ka­
zimierza W a r z y c k i e g o ,  Władysława Za­
r e m b ę ,  dr. Jana B a ń k o w s k i e g o ,  Józefa 
K u b i c k i e g o ,  Jana P a l m  i eg  o, Józefa 
K o r n e c k i e g o ,  Władysława K r o k o w ­
s k i e g o ,  Karola M a h r a ,  Stanisława Po- 
r e m b a l s k i e g o ,  Tytusa Z b y s z e w s k i e -  
go, Stanisława S o k a l s k i e g o  i Konstan­
tego T c h o r z n i c k i e g o .

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Ltoów, M  grudnia 1917.

Zasiądziemy znów u ogniska domowego, 
by w jego cieple szukać pokrzepienia. Po­
wiedzie nas tam nowonarodzone’ Dziecię Bo­
że, które przyszło na świat w Betlejemie, 
aby zbawić świat, a ludzkości przynieść tak 
upragnione szczęście.

Zapowiedziane było przyjście Pana 
gwiazdą wielkiej świetności, którą dostrzegli 
magowie Wschodu koronowani. Poszli za nią 
i gwiazda nie zawiodła ich oczekiwań. Zna­
leźli Dziecię w żłobku, nad stajenką zaś uno­
siły się chóry anielskie, zwiastujące w swem 
pieniu pokój ludziom dobrej woli.

Radujmy się, bo już dawno owo cudo- 
zdarzenie, jedno z najcudowniejszych, jakie 
świat oglądał, owo narodzenie się Syna Bo­
żego przy dźwiękach anielskiego hasła o po-
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Stanisław Wasylewski.

NA KONGRESIE^ W IEDEŃSKIM .
S Z K I C E .

(Ciąg dalszy).

VI.
Anno 1815 w Warszawie.

Strudzona srodze odpoczywała ostatnia 
wojewodzina wileńska na szezlongu w swych 
warszawskich apartamentach, które zresztą 
ani się umyły do arcywymyślnych zbytków 
pałacu w Nieborowie. Przymierzyła już była 
kolejno trzy nowe toalety; jedną morelową 
w ciapki, drugą w tym samym kolorze, ale
z bzami białymi i kapeluszem aksamitnym
białym i trzecią „ń la congrbs de Vienne“:
srebrną, gazową z garnirowauiami i szalem
na to kaszmirowym. Umęczyła się przytem 
tak bardzo, że już chciała odwołać swą dzi­
siejszą bytność na soiree u p. Gutakowskiej, 
gdy w tern wbiegł zdyszany do pokoju p. Po- 
liwczyńsk., plenipotent dóbr księcia woje-

koju, nie znajdowało tak wyrazistego odbicia 
w toku zdarzeń bieżących, jak obecnie.

Od pewnego czasu zajaśniała,! na stro­
pie znowu gwiazda, świetniejsza od innych. 
To pragnienia gorące serc ludzkich ześrod- 
kowały całą siłę swych promieni w jednem 
potężnem ognisku — w żądzy pokoju i oto 
jaśnieje ta gwiazda przewodnia, mająca ludz­
kość zaprowadzić napowrót do stóp Zbawcy, 
który jest pokojem samym.

Już są, którzy dostrzegli światło zba­
wienne i drogą królów - magów ruszyli ku 
nowemu w historyi Betlejemowi. Już zadrżały 
ciemności piekielne, bo nic dla nich gro­
źniejszego nad ów zapowiedziany pokój do­
brej woli. Przeto umacniać usiłują bramy 
wojny z żarzącego się spiżu, dufając, że 
mogą zdusić posłannictwo dobrej wieści. 
Ale choć pyszałbowstwoich wyższe nad gór 
szczyty, a rozhukanie silniejsze od impetu 
fal morskich, czemże są wobec tej potęgi, 
która dla podeptania złości góry w proch 
ściera, a jednem skinieniem osadza wód naj­
dziksze nawalności?

Po raz pierwszy po upływie długich 
lat trzech wolno zasiąść nam do wieczerzy 
wigilijnej z tern kojącem przeświadczeniem, 
iż zbliża się chwila, gdy wreszcie ludzkość 
odrzuci krwią ociekający oręż wojny, który 
tyle zrządził już nieszczęścia, tyle ran cięż­
kich zadał. Wolno już nam roić sny o po­
wrocie pogody i jasności w miejsce burz i 
mroków, o dniach przyjść mających, by zagoić 
rany; a nie po to, aby przydawać nowych. 
Wolno wpatrywać się w przyszłość bez lęku 
i przerażenia, owszem, z ufnością, iż ponie­
sione, bezmierne ofiary nie pozostaną bez 
nagrody; że tryumfująca sprawiedliwość po­
jawi się na wyniosłym tronie jako sędzia 
dobrotliwy i ład nowy ustanowi, a każdy 
otrzyma w nim cząstkę należną w miarę po­
niesionych ofiar i uzyskanych zasług.

Naród polski z całą ufnością oczekuje 
tego momentu i jak pastuszkowie betlejem­
scy korzy się u stóp nowonarodzonogo Chry­
stusa z sercem przepełnionem miłością i 
wdzięcznością. Albowiem już okazała się ła-

wody i przepomniawszy całkiem o należnej 
Jaśnie Pani atencyi — wołał głośno już od 
drzwi:

— Wszystko dobrze Mościa księżno! 
Polskę na ulicach łoszą! Sałdaty z kwater 
się wyprowadzają. Królem odtąd polskim bę­
dzie Aleksander. Kongres...

I  umilkł zdziwiony, że się księżna nie
dziwi.

— Mówiłam wszakże dawno panie Po- 
liwczyński. L'ange roi dotrzymuje obietnic 
Gdy jechał na Kongres obiecał mi to wszak­
że. Jako najmilszą siurpryzę napisałam w 
sztambuchu słowa Cesarza: Je Vous jure, 
Madame... Przysięgam Pani, że cały wasz 
kraj będzie polskim, a jedynym w nim Ros- 
syaninem będę — ja sam!"

Zaczem, odzyskawszy siły zwątlone, ję­
ła wojewodzina przymierzać czwartą z kolei 
toaletę.

Pan plenipotent Poliwczyński nie zmy­
ślał. Na ulicach Warszawy w maju r. 1815 
huczało od nowin Polskę głoszących. Nie­
cierpliwe od chwili rozpoczęcia Kongresu 
wiedeńskiego oczekiwanie zmieniło się nagle 
w radość pełną przedziwnej ufności: Nie­
znośne zaś i męczące były miesiące, w któ­
rych rozstrzygały się losy Księstwa i Polski. 
Bez żadnych pewnych wiadomości, pośród za­
mętu sprzecznych pogłosek i plotek. Zrzadka 
tylko nadchodziły listy z Kongresu. To przy­
był kuryer z Wiednia z tajną od ks. Adama

ska Tego, któty przyszedł prostować ścieżki. 
Zanim jeszcze wojna ku zmierzchowi skła­
niać się poczęła, jak skłania się dzisiaj nie­
wątpliwie, — strumieniKmi przelana krew 
polska owocność swą stwierdziła, natchną­
wszy wielkodusznych Władców Mocarstw 
centralnych do wspaniałomyślnego aktu z 5 
listopada 1916, mocą którego stworzone zo­
stało Królestwo Pclskie.

To było jakby znakiem'widomym zrzą­
dzeń dziejowych, zawierających w sobie słod­
kie echo przyjścia Syna Bożego na świat, 
przyjścia Zbawiciela, miłosierdzie i prawo 
niosącego ludom.

Więc b-z zasępienia skupi się dziś 
wielka rodzina Polski przy opłatku, jakkol­
wiek nie są jeszcze rozpędzone ciemności, 
miotające piorunami. Z ufnością wpatrujemy 
się w znak zbawienia świtającego wśród 
mgieł mroźnych; z ufnością czekamy mo­
mentu, kiedy głowa wrogów ludzkości ugnie 
się pod stopą Chrystusowej idei i Dzieciątko 
Boże, dziś przyoblekające się w żywe kształ­
ty, z szopki betlejemskiej przejdzie na tron 
majestatu, by sprawować rządy ładu i spra­
wiedliwości.

Rokowania pokojowe.
Z W iednia telegrafują pod datą 22 bm.: 

Dzienniki dowiadują się ze strony poinfor­
mowanej, ża P. Minister spraw zagranicznych 
hr. C z e r n i n  dn. 20 bm. po południu wraz 
z towarzyszącymi mu panami przybył do 
Brześcia Litewskiego. Na dworcu przyjął go 
szef sztabu gen. naczelnej komendy na 
Wschodzie. Pierwsze spotkanie z pełnomoc­
nikami rossyjskimi odbyło się podczas wie­
czerzy i było nader przyjacielskie. Formalne 
rokowania pokojowe rozpoczną się w pierw­
szych dniach przyszłego tygodnia, bo dele­
gaci niemieccy, tureccy, i bułgarscy przv- 
będą do Brześcia w piątek albo w sobotę, 
a przedewszystkiem odbędą się nieobowiązu- 
jące narady.

Przedstawiciel naczelnej komendy ar­
mii w rokowaniach pokojowych generał por. 
Csicserics w sobotę po południu przybył do 
Brześcia Litewskiego.

depeszą, której treści nawet na pokojach 
Rady Najwyższej nie znano, to znowu pan 
Szaniawski co księciu sekretarzował, pchnął 
do Warszawy wieść jakąś ale tak niejasną, 
że ją tak i owak tłumaczyć można było, nie 
znajdując nigdy pewnej odpowiedzi na py­
tanie :

Będzie Polska, czy nie będzie?
Societa warszawska mówiła o odbywa­

jącym się w Wiedniu Kongresie z westchnie­
niem. Takie reuniony wystawne, takie szlich- 
tady, jakich w Polsce za króla Stasia nie 
bywało, takie szaleństwa wzruszające, jakie 
się nawet księciu Pepi nie marzyły, choć i 
on umiał się kąpać w burgundzie pod Blachą.

Posłyszawszy, źe Kongres tańczy, War­
szawa tańczyła także. A tu, czasem coraz to 
inne wieści biły falą w mury stolicy :

Napoleon opuścił Elbę i wylądował w 
Cannes!

Więc wrócić nam do złudzeń nieda­
wnych i zacząć wierzyć w Cesarza F ran ­
cuzów ?

Europa boi się Aleksandra, Castelreagh 
i Metternich żądają, by odbudował kró­
lestwo...

Książę Konstanty wzniósł na bankiecie 
toast, jakiś jasny, jakiś dziwny na cześć ar­
mii pelskiej, więc Aleksander stworzy Rzecz­
pospolitą i połączy znowu Litwę z Koroną?

Snuły się jeszcze dalej marzenia: 
Przyjedzie ze Szwajcaryi Tadeusz Kościuszko,

B rześć L itew ski, 28 grudnia. Sekre­
tarz stanu dr. K t t h l m a n n n  przybył tu z 
towarzystwem swem wczoraj wieczorem. Ró­
wnocześnie przybyła delegaeya bułgarska. 
Kiihlmann miał sposobność jeszcze wieczo­
rem zejść się z przedstawicielami czwórporo- 
zumienia i delegatami rossyjskimi.

Dziś o godzinie 4 po południu w Brze­
ściu Litewskim otwarto rokowania pokojowe 
na uroczystem posiedzeniu.

K s i ą ż ę  B a w a r s k i  L e o p o l d  w 
godności swej jako naczelny dowódca na 
Wschodzie powitał przybyłych do jego głó­
wnej kwatery przedstawicieli Państw czwór- 
porozumienia i Rossyi przemówieniem, w 
którem zaznaczył pomyślny i skuteczny prze­
bieg rokowań o rozejm i wyraził niepłonną 
nadzieję, że także rozpoczynające się obecnie 
rokowania pokojowe jak najrychlej doprowa­
dzą do uszczęśliwiającego narody pokoju.

Zaprosił w końcu pierwszego przedsta­
wiciela tureckiego, Ibrahima Hakki baszę, 
by jako prezydent ze starszeństwa objął prze­
wodnictwo.

Zasiadając na krześle prezydyalnem 
H a k k k i  b a s z a  podziękował za zaszczyt, 
jakiego dostąpił, powitał delegatów i otwo­
rzył rokowania życzeniem, aby rozwinęły się 
pomyślnie. Zaproponował, aby pierwszy se­
kretarz s^anu Ktihlmann objął p-zewodnictwo 
w rokowaniach.

Na wniosek ten wszyscy zgodzili się.
Dr. K i i h l m a n n  objął przewodnictwo 

i Wygłosił mowę, w której przedewszystkiem 
podziękował za wielki zaszczyt, że może 
przewodniczyć dzisiejszym pierwszym nara­
dom, w których przedstawiciele Mocarstw 
sprzymierzonych zeszli się z delegatami Ros­
syi, aby położyć kres wojnie i przywrócić 
stan pokoju i przyjaźni między Rossyą a re- 
prezentowauemi tu państwami.

Następnie powiedział: W obecnym skła­
dzie rzeczy nie może być mowy o opracowa­
niu w naradach, które właśnie się rozpo­
częły, instrumentu pokojowego wykończonego 
do najdrobniejszych szczegółów. Przyświeca 
mi ustalenie najważniejszych zasad i warun­
ków, wśród których obcowanie pokojowe i 
przyjazno-sąsiedzkie. zwłaszcza także na polu 
kulturalnem i gospodurczem jak najrychlej 
znowu mogłoby być w ruch wprowadzone, 
tudzież zastanowienie się nad najlepszymi 
środkami, którymi możnaby zagoić rany za­
dane przez wojnę. Obrady nasze będą ewia- 
ne duchem pojednawczej filantropii i wzaje­
mnym szacunkiem. Muszą one liczyć się za­
równo z tem, co dziejowo jest dane i wy-

bo on jeden tylko potrafi zająć kirem okryty 
fotel ks. Józefa. Car ma siostrę Katarzynę 
Oldenburską. Ona zostać powinna wicekrólem 
Polski. Chcemy sekundogmitury, a nie du­
alistycznego związku z Rossyą!

Spełnić miał te wszystkie nadzieje Ale­
ksander? Nie! ks. Adam Czartoryski. On tam 
przecież w Wiedniu zabiega i czuwa, przy­
jaciel'A leksandra od lat chłopięcych, przy­
szły namiestnik, wielkorządca, a może i...

Lecz o tej ostatniej ewentualności gło­
śno się nie mówiło w Warszawie 1815 roku, 
bo książę miał wielu przeciwników, którzy 
z przekąsem docinali. że nie „polskie" lecz 
„puławskie" powstałoby z tego królestwo.

Chyba tylko za błogosławionych dni 
ustawy majowej podobnie silnie biły serca 
stolicy. Wyczerpane kampanią napoleońską 
społeczeństwo roiło też o lepszych formach 
bytu materyalnego, o poprawie fatalnych 
stosunków kredytowych, myśląc, że nie wró­
cą już chyba czasy, w których Stanisław 
Małachowski biegał po całej Warszawie, by 
parę dukatów pożyczyć. W potrzebie zas był 
istotnej, skoro miał h siebie ugościć Napo­
leona.

(Ciąg dalszy nastąpi).



tworzone, aby nie tracić z pod nóg stałego 
gruntu faktów, jak niemniej być przejęte 
owemi noweini a wielkiemi myślami przewo- 
dniemi, na których gruncie zeszli się zgro­
madzeni tu przedstawiciele. Wolno mi uwa­
żać to za dobrą wróżbę, że nasze rokowania 
rozpoczynają się pod znakiem owego święta, 
które już od długich wieków dało ludzkości 
zapowiedź: „pokoju na ziemi ludziom dobrej 
woli“, oraz wolno mi przystąpić do roko­
wań ze szezerem pragnieniem, aby nasze 
prace rozwinęły się szybko i pomyślnie.

W duchu propozycji przewodniczącego 
uchwalono:

Sprtwy rangi będą załatwione według 
listy alfabetycznej państw reprezentowanych. 
W przewodnictwie na posiedzeniach plenar­
nych zmieniają się pierwsi pełnomocnicy 
pięciu państw. Jako języki obrad dopuszczone 
są niemiecki, bułgarski, rossyjski. turecki, 
francuski. Sprawy, obchodzące tylko poszcze­
gólne państwa, wchodzące w rachubę, mogą 
być przedmiotem odrębnych rokowań między 
temi państwami. Urzędowe sprawozdania 
z posiedzeń będą wspólnie układane.

Na zaproszenie przewodniczącego pier­
wszy przedstawiciel rossyjski w dłuższem 
przemówieniu rozwinął podstawy rossyjskie- 
go programu pokojowego, zgodne w istotnej 
swej treści ze znanemi uchwałami Kady r. ż. 
i wszeehrossyjsbiego zgromadzenia chłopów.

Przedstawiciele czterech sprzymierzo­
nych Państw oświadczyli gotowość przystąpić 
do badania wywodów rossyjskich. Wynik 
tych badań będzie przedmiotem następnego 
posiedzenia,

Do Kólnische Ztg. donoszą z Berlina: 
W prasie zagr. była rozpowszechniona po­
głoska, że Państwa centralne uczynią nową 
propozycyę pokojową, Wbrew temu donie­
sieniu oświadcza się z całą stanowczością, 
że Mocarstwa nie uczynią takiego kroku 
Niemcy i ich sprzymierzeńcy nie mają naj­
mniejszego powodu ponawiać swej wspania­
łomyślnej propozycyi pokojowej.

Prezydent Izbz posłów  G r o s s  zapytał 
P. Prezydenta Ministrów Seidlera, czy jest 
prawdą, co podały dzienniki, że tajny radca 
Szterenyi jako przedstawiciel, względnie do­
radca rządu węgierskiego, weźmie udział 
w rokowaniach pokojowych w Brześciu Li­
tewskim P. Prezydout Minittrów odpowie­
dział, że wiadomość ta nie jest zgodna 
z prawdą,

Udział Rządu Polskiego
w rokowaniach pokojowych..

Z Warszawy donoszą pod dniem 22 
b. m.: Prez. Ministrów Kucharzewski w yje-!

chał dziś naprzeciw niemieckiej misyi poko­
jowej do stacyi Bednary, aby towarzyszyć se­
kretarzowi stanu dr. Kuhlmannowi do War­
szawy. Po południu Prez Ministrów Kucha- 
rzewski i hr. Rostworowski udali się do Ber­
lina.

Biuro Wolffa donosi pod tym samym 
dniem z Berlina: W ciągu dnia dzisiejszego 
polski Prezydent Ministrów Kucbarzewski był 
przyjęty przez Kanclerza hr. Hertlinga i miał 
sposobność omówienia z nim spraw bieżą­
cych, przyczem roztrząsano także pragnienie 
Rządu Polskiego w sprawie rokowań pokojo- 
jowych z Rossyą. W związku z przyjęciem 
odbyło się śniadanie w małem kółku, w któ- 
rem ze strony niemieckiej wzięli udział: ge- 
nerał-gubernator Beseler, sekretarz stanu hr. 
Ródern, podsekretarze stanu bar. Bussche i 
Leyald, jako też bawarski minister spraw 
wewnętrznych Brettreieh.

Wieczorem zaproszenie podsekretarza 
stanu bar. Bussche daje sposobność panom 
polskim zetknięcia się z szeregiem osobisto­
ści politycznych. Także dzień jutrzejszy bę­
dzie użyty na rozmowy polityczne. Powrót 
do Warszawy nastąpi w niedzielę wieczorem.

Do Nowej Reformy donoszą z Warsza­
w y: W piątek o godz. 11 prz^d południem 
na stacyi Bednary pod Łowiczem, wsiadł Pre­
zydent Ministrów Kucharzewski do pociągu, 
którym jechał dr. Ktihlmann, niemiecki se­
kretarz stanu dla spraw zagranicznych, do 
Brześcia Litewskiego. W pociągu odbyła się 
konferencya, trwająca aż do czasu przybycia ; 
obu mężów stanu do Warszawy. Na dworcu : 
w Warszawie oczekiwał dr. Kilhlmanna ge­
nerał gubernator Beseler, który odbył z nim 
i z Ministrem Kucharzewskim dłuższą konfe- 
reneyę. P. Prezydentowi Ministrów towarzy­
szył w drodze niemiecki attache poselstwa 
ks. Ottingen.

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
Odpowiedzi na interpelacje.

Na interpelacyę p. Leona L e w i c k i e ­
go  w sprawie wynagrodzeń za rekwirowane 
przez wojska austro-węgierskie, niemieckie i 
tureckie w powiatach rohatyńskim, brzeiań- 
skim, buczackim, stanisławowskim i brodź 
kim za niezapłacone bydło, paszę i żywność, 
P. M inister obrony kraj. odpowiedział, że za 
wszelkie nadużycia przy rekwizycyacb, nęka­
jące w sposób bezprawny ludność lub przy­
prawiające ją o szkody, zagrożone prawem 
doraźnem, i niedbałość w wygotowaniu po­
świadczeń podlega karze. Ale w razie bezpra­
wia zarządowi wojskowi potrzeba współpracy, 
ludności ponoszącej szkodę. Tymczasem donie­
sienia o bezprawnych rekwizycyach lub wy­

rządzonych szkodach przeważnie czynione są 
bez podania ciała wojskowego lub formacyi, 
której zarzuca się tę rekwizycyę, a w wielu 
razach w chwili, w której ciała wojskowe 
już zmieniły swe miejsce postoju. W takich 
razach bardzo trudao przeprowadzić odpo­
wiednie dochodzenia. Dlatego ogłoszono, że 
w razie bezprawnej rekwizyeyi albo szkody 
wyrządzonej przez wojsko zakwaterowane lub 
przechodzące, ludność ma natychmiast zwró­
cić się do najbliższego oficera, komendy sta­
cyi etapów, posterunku żandarineryi i t. d., 
aby dowiedzieć się, które to ciało wojskowe, 
względnie, aby prosić o interwencyę.

Następnie P. Minister dał szczegółowe 
wyjaśnienia co do rzekomych bezprawnych 
rekwizycyj pułku piechoty 108 w połowie 
sierpnia 1916 w pobliżu Szybalina, wykazu­
jące, że pułk ten od chwili przybycia tam 
staczając zawzięte walki i zajęty rozbudowa­
niem stanowisk chyba nie miał sposobności 
do rekwizyeyi na linii ogniowej. Raczej na­
leży przypuszczać, że rekwirowane rzekomo 
bydło było zabrane przez Rossyan, albo przez 
niektóre osoby cywilne. P. Minister zarzą­
dził, aby co do reszty przytoczonych wypad­
ków przeprowadzono postępowanie przez 
władze polityczne na podstawie ustawy o 
świadczeniach wojennych.

Deputacya kwotowa Sejmu węgierskiego.
Deputacya kwotowa Sejmu w sobotę 

przed południem odbyła posiedzenie w obe­
cności prezydenta ministrów Wekerlego, 
Sprawozdawca zdał sprawę z nuneyum de- 
putacyi austryackiej i wniósł, aby deputacya 
stwierdziła, że niema zgody z Austryakami 
zarówno z powodów formalnych jak rzeczo­
wych, a formalnych dla tego, że deputacya 
austryacka chce ustanowić kwotę na rok je 
den, węgierska zać na dwa lata, z rzeczowych, 
ponieważ uzasadnienie austryackiej deputaeyi 
należy odeprzeć na całej linii. W porozu­
mieniu z rządem węgierskim deputacya wę­
gierska nie zgadza się na stanowisko, iż 
szkody wojenne należy ponosić wspólnie, a 
to ze względu na przeciążenie Węgier pod­
czas wojny.

Po szeregu przemówień deputacya je­
dnomyślnie przychyliła się do stanowiska 
sprawozdawcy i prosiła przewodniczącego o 
zawiadomienie o tem deputaeyi austryackiej.

Sytuacya wojenna.

We Włoszech z rosnącą troską śledzą 
następstwa przełamania frontu w przestrzeni 
między Brentą i |Tave. O tem, by dało się
stawić skuteczną zaporę dalszym postępom

sprzymterzonycb, nikt jnż nie myśli. Zwła­
szcza od czasu okolenia głównej pozrcyi na 
Monte Grappa, najwięksi optymiści dali za 
wygranę. Gdy Monte Grappa upadnie, droga 
w równiny niżu stanie otworem, a linia Piave 
przepadnie. Dlatego też zawczasu już dora­
dzają Francuzi, aby armia włoska ustawiła 
się do walnej obrony poza czworobokiem 
twierdz i linią Adygi, jakkolwiek równałobr 
to się utracie Wenecyi. Na długo niepodo­
bna wytrwać nad Piave; z chwilą bowiem 
zejścia sprzymierzonych w równiny, lewe 
skrzydło włoskie uważać trzeba będzie za 
stracone.

Włosi jednak, niewątpliwie z pobudek 
politycznych, kurczowo trzymają się w dal­
szym ciągu linii Piave. Zdobycie Monte Aso- 
lane i wysmukłych pozyey.j na południowym 
stoku tej góry, jest dla nich poważnem za­
grożeniem, a jednak i tego widzieć nieprzy­
jaciel nie chce, licząc chyba na jakieś cudo­
wne zrządzenie Opatrzności. Tymczasem 
sprzymierzeni zbliżają się do Bassano; dowo­
zowe drogi Włochów z doliny Brenty przez 
Monte Raniero, stoją pod ogniem srtyleryi 
austro-węgierskiej i niemieckiej. Wśród nie­
zmiernie trudnych więc warunków, stawia 
nieprzyjaciel opór na Monte Grappa, opór 
pełen rozpaczliwej determinaeyi, atoli — jak 
z położenia wynika — beznadziejny, Przy 
pomocy francuskich bateryj i francuskich lo­
tników, idą w bój coraz nowe zastępy, a gdy 
jedne wykoszone zostaną, jawią się zaraz in­
ne, by hekatombą spłonąć na ołtarzu prze­
znaczeń. I wszystko to nadarm o!

Straszny był widok tej tragicznej za­
głady, w jaką przeobraziły się ostatnie ataki 
włoskie na Monte Pertica i przyległe prze­
stworza. Setkami zmiatał atakujących ogień 
artyleryi przeciwnika. Włoskie rezerwy zo­
stały niemal w pień wycięte; z trzech bata­
lionów pozostała ledwie garstka niedobi­
tków,

Niemniej zacięte walki rozwinęły się o 
posiadanie Osteria di Lepre, przez klórą pro­
wadzi najkrótsza droga w równinę. Po ogniu 
huraganowym ruszył sam kwiat, elita wojsk 
włoskich i siedmkroć szedł do szturmu z 
niesłychaną zajadłością i siedmkroć został 
krwawo odparty, Niepowodzenia doznał ró­
wnież atak włoski na pozyeye Niemców pod 
Solarola.

Walki ogółem dochodzą do punktu 
szczytowego. Rozstrzygnięcie zbliża się szyb­
kim krokiem. Ani zima z wezystkierai swe- 
mi okropnościami, ani nadzwyczajne trudno­
ści terenu górskiego, których pokonanie tak­
że w dogodnej porze roku, byłoby zadaniem 
bardzo ciężkiem, nie ubezwładmły wojny w 
tych dzik.eh ostępach, nie stłumiły bohater­
skiego animuszu zwycięskich wojsk sprzy­
mierzonych.

U)

STATEK KORALOWY.
(Z angielskiego).

XI.
(C iąg  da lszy ) .

Nagle, myśli Kaspra, przyćmione wy­
padkami dnia tego, rozjaśniły się Dwie 
szklanki rumu i cygaro z Martyniki, ofiaro­
wane mu przez kapitana, raj przed nim o- 
twarły. Kabina na „Belle A rlesiennt* pała­
cem mu się wydała, Sagesse bohaterem, a 
on, Kasper, był mu równy.

Wyciągnął swoją szklankę.
— I pamiętaj sobie — mówił dalej 

Sagesse, napełniając kubek rumem — że je­
żeli postąpiłem z nią w ten sposób, to dla­
tego, że" przypomniałem sobie parę slow, 
które wyrzekła do porucznika statku „la Ba- 
yonnaise", pewnego wieczora!.., Myśleli, że 
jestem pijany, ale nie upiłem się nigdy w 
życiu; i nigdy nic nie zapominam.

— Ani ja — przerwał Kasper. — Nie 
upijam się nigdy i zawsze sobie wszystko 
przypominam....

Wspomnienie Anizety i Joesa mignęło 
mu w pamięci i uderzył gwałtownie w stół 
kułakiem.

— Nie, nie zapominam! Sam osądź!...
Lecz Sagesse usiadł na nowego koni­

ka ; tym razem chodziło o pieniądze.
Kasper, z oczami krwią nabiegłemi, ko­

łysał się na swojem krześle. Z cygarem wi- 
szącem w kąciku ust, z pięściami zacisuię- 
temi na stole, nie słuchał tego co tamten 
mówił i pozostawał nadęty uczuciem swojej 
wielkości, chociaż dręczony nienawiśmą 
do pewnego rodzaju widma, które miało 
postać Joesa. Świadomość, że piękna dzie­
wczyna z Marsylii woLła kogoś innego niż 
jego, chociaż ten inny już nie żył, męczyła 
go znowu. Podniecenie trunkiem poddawało 
mu myśl, że był bohaterem, człowiekiem 
wyjątkowym. Lecz drwiący głos pięknej Ani­

zety obracał w niwecz to pochlebne mnie­
manie. „Pfuj! Ty, nieboraku! Czemże je­
steś, proszę ja ciebie, w porównaniu z two­
im kolegą, Joesem?"

— Siedm tysięcy dolarów według ame­
rykańskiej monety — powtarzał Sagesse w

; ciągu swego opowiadania, popierając swoją 
mowę uderzeniem pięści w stół.

Na te słowa, Kasper odpinając swój 
pas, położył go przed sobą tak gwałtownym 
ruchem, że złoto wysypało się z kieszeni.

— Popatrzcie na to! — zawołał. — 
Zobaczcie! Co pan na to mówisz? Czy te 
żółciaki nie warte pchnięcia nożem?

Sztuki złota tańcowały, wszystko kręci­
ło się wokoło niego, Kasper był zazwyczaj 
wstrzemięźliwy: rum i zmęczenie dopełniły 
swego dzieła.

Sagesse powslrzymał się w swojem opo­
wiadaniu, jak gdyby nożem uciął, wpatrując 
się zaokrąglonemi ze ździwienia oczami naj­
przód w złoto, następnie w indywiduum sie­
dzące naprzeciw niego.

Siedział milczący, śmiejąc się, gdy Ka­
sper zbierał swoje pieniądze, składając je w 
stos; a potem powtórzył słowa Le Moco :

— Co powiedziałeś? Że to warte pchnię­
cia nożem?... Te zależy: jeżeli biliście się 
uczciwie, jak to bywa pomiędzy mężczyzna­
mi, nie ma co mówić, silniejszy zawsze ma 
słuszność...

Sagesse wyciągnął rękę, wziął jedną 
sztukę, oglądnął ją i położył na miejsce, o- 
bok innych.

— Zabiłeś go, to dobrze! Ale gdzież u 
licha znalazł on te pieniądze ? To nie są tera­
źniejsze monety. Czy okradł jakie muzeum ?

Kasper potrząsnął głową z powagą pi­
jaka.

— Odgadliście, tak; zabrał to komuś i 
nie chciał podzielić się; było to tam, na wy­
spie.

— Ach ! ach ! — odrzekł Sagesse. — A 
więc zabiłeś go na wyspie?... Te! jesteś chłop­
cem według mego serca... Na wyspie?... 
I mówiłeś mi, że twój towarzysz nazywał 
się...

— Joes.
Wyczerpany, Kasper wkraczał w trzecią 

fazę pijaństwa. Pochylał się nad stołem, po­

wieki mu się zamykały, bezwładne palce le­
dwie mogły utrzymać koniec zgasłego cygara.

— Joes. Czemże on był ?
— Palaczem,
— Tak, ale miał jeszcze inne nazwi­

sko. Nie nazywał się tylko „Joes“, po prosta?
— Co? — spytał Kasper budząc się.
Sagesse powtórzył pytanie, ale nie zo­

stało ono zrozumiane; nagle, zwyciężony 
snem, rozbitek padł naprzód twarzą, o- 
pierając się o stót z prawą ręką złożoną na 
kieszeni ze złotem.

Sagesse patrzył na niego przez chwilę, 
potem idąc ku drzwiom zawołał: „Juliusz"!

Dało się słyszeć stąpanie na pokładzie 
i wielkiegu wzrostu murzyn, z gołą piersią 
i nogami, z wełnistą czupryną czarnych, po­
kręconych włosów, powiązaną w małe kępki, 
ukazał się na progu kajuty.

Kapitan wskazał mu palcem człowieka, 
który chrapał na stole i murzyn, z ustami 
rozchylonemi szerokim uśmiechem, wziął pi­
janego za ramiona. Sagesse porwał go za 
nogi i zanieśli go do nyży służącej za ka­
jutę dla porucznika, gdy znajdował się na 
statku.

Położono Kaspra na hamak, Sagesse 
złożył pas ze złotem obok niego i zamykając 
drzwi, pozostawił marynarza pogrążonego 
w marzeniach.

Skoro kapitan znalazł się sam, poszu­
kał mapy morskiej, rozłożył ją  na stole i 
zaczął studyować ją uważnie.

Kasper oświadczył, że znajdował się na 
morzu dopiero dziś od rana. Jeżeli to była 
prawda, łatwo będzie znaleźć na mapie wy­
sepkę, na której przebywał; była to maleńka 
przestrzeń otoczona skałami.

Kapitan znał Atląntyk w okolicach Ba- 
hamas, tak samo dobrze, jak znał wszystkie 
tajniki duszy ludzkiej.

Jedna tylko wyspa odpowiadała wska­
zówkom danym przez Moco. Kapitan wie­
dział, że rośnie na niej siedm palm, że miała 
wybrzeże z białego piasku i pas niebezpie­
cznych raf wokoło. W ciągu lat ostatnich 
przypatrywał jej się często przez lunetę i 
liczył drzewa. Nie zapominał nigdy o niczem, 
co jest szacowną zaletą dla marynarza: ta 
pamięć wyniosła go właśnie na stanowisko, 
jakie obecnie zajmował. Wziął z szafy pióro

i atrament i nakreślił malutki krzyżyk na
wyspie; potem, schowawszy wszystko, wrócił 
na pokład.

Księżyc wstał i jasne jego światło wy­
starczało na oświetlenie Oceanu.

Juliusz zastępował człowieka przy sterze. 
W żółtem świetle reflektora podobny był do 
czarnego widma. W iatr nieco zwolniał i 
w ciszy słychać było zgrzytanie rudla, plusk 
wody i tarcie lin jednej o drugą.

Bryg zdawał się nucić pieśń jakąś.
Stary i zmęczony, ubrany w płótno, 

naprawiany, poplamiony i brudny, z traw ą 
podrównikową ponaczepianą w około mie­
dzianej swojej skorupy, ślizgał się lekko przy 
świ tle księżyca, kończąc swoją drogę z Haiti 
i Porto-Rico. Prawdziwy żyd wieczny tułać 
morski, włóczył się z portu do portu, spe łz 
niająe uczciwą pracę, to znów bawiąc si - 
w kontrabandę od Yukatan, aż do Portę 
d’Espagne.

XII.
Nazajutrz, Kasper obudził się około 

szóstej rano, na pół zdławiony ciężką atmo­
sferą kajuty, w której zamknął go kapitan 
Sagesse Smak rumu jeszcze miał w ustach; 
przypomniał sobie wypadki wczorajszego wie­
czora. Przypominał sobie co mu Sagesse opo­
wiadał i że zdjąwszy swój pas, rzucił go na 
stół; ale od tej chwili wszystko zapomniał.

Dotknął ręką pasa i nie znalazł swego 
skarbu. Gdy podniósł nogi, aby się wydo­
stać z hamaku, ręka jego natrafiła na coś 
twardego: to była jego kieszeń! Nie okra­
dziono g o ; ale dla większej pewności poli­
czył sztuki złota przy niepewnem świetle 
padającem z otworu na pokład.

Było dwadzieścia jeden sztuk, uspoko­
jony, zapiął pas pod kurtką i wyszedł na 
pokład.

Z rozwiniętymi wszystkimi żeglami 
„Belle Arlesienne" płynęła ośm węzłów na 
godzinę, w kierunku południowo-wschodnim. 
Wybrzeża Haiti rysowały się na południu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Podane poniżej biuletyny uzupełniają 

obraz obecnej sytuacji,

Austro-w ęgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 22 grudnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 22 grudnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).

Bozejm.
(Z  włoskiego teatru wojny).

Ataki nieprzyjacielskie na Monte Aso- 
lone i na wzgórza przyległe w stronie za­
chodniej spełzły na niczem.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 22 grudnia. Biuro Wolffa ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 22 gru­
dnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).

Nic nowego.
(Z  macedońskiego teatru wo)ny).
W łuku Oerny, między Wardarem a je­

ziorem Dojran i w dolinie Strumy chwilami 
wzmagał się ogień działowy.

( Z  włoskiego teatru wojny).
Po południu Włosi napróżno atakowali 

Monte Asolone i wzgórza położone na za­
chód ztamtąd. Także wieczorem nie udały 
się ponowne ataki nieprzyjacielskie. Czyn­
ność ogniowa między Brentą a Piavą pozo­
stała znaczna.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  ks. B u p p r e c h t a :  Pod We- 

stroewebeke jakoteż pod Queant i Moeuyres 
częściowo zwiększona czynność działowa. 
W mniejszych walkach w przedpolu wzięto 
jeńców.

G r u p y  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  W niektórych odcinkach wzdłuż 
Ailette, w Szampanii i na wschodnim brze­
gu Mozy ogień działowy i minowy w godzi­
nach wieezornych odżył.

G r u p a  ks.  A l b r e c h t a :  Natarcie 
wywiadowcze na północny wschód od Thann 
doprowadziło do pojmania znaczniejszej li­
czby Francuzów.

P ierw szy  g en e ra ln y  k w ate rm istrz
Ludendorff.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 28 grudnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 28 grudnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Bozejm. Bokowania pokojowe rozpoczę­

to dnia 22 b. m. o godzinie 4 po południu 
w Brześciu Litewskim.

(Ze wschodniego teatru wojny).
Wskutek niepomyślnych stosunków au­

ry i przejrzystości crynność bojowa na ogół 
pozostała mała. Nieprzyjacielskie natarcia 
częśeiowe nie udały się.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin, 28 grudnia. Biuro W olffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 23 grudnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Nic nowego.

( Z  macedońskiego teatru wojny).
Czynność bojowa pozostała małą.

(Z  włoskiego teatru wojny).
Natarcia Włochów na wzgórza na za­

chód od Monte Asolone spełzły na niczem.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  ks.  B u p p r e c h a :  Od jeziora 

Blankert do Deule znaczny _ ogień działowy 
trwał do nastania ciemności. Z wyprawy 
przeprowadzonej nad koleją Boesinghe-Sta- 
den przywiedziono 30 jeńców angielskich. 
Po obu stronach Skarpy i na południe od 
St. Quentin po południu rozwinęła się zna­
czna czynność ogniowa. Wiele skutecznych 
potyczek wywiadowczych między Arras a St. 
Quentin.

G r u p a  n i em i e cki  eg o  N as t ę p cy 
T r o n u :  Po obu stronach Mozy w godzi­
nach wieczornych ogień działowy wzmógł się.

Czynność lotnicza bardzo ożywiona w 
ciągu dnia w wielu odcinkach pozostała zna­
czna także podczas nocy księżycowej. Silnie 
obrzucono bombami Sherness, Dowr, Dun­
kierkę jakoteż urządzenia kolejowe i obozy 
amunicyi za frontem angielskim i francu 
skim.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff,

„Gazeta Lwowska” z dnia 25

WOJNA.
Ewakuaeya WenecyL

Dzienniki lugdcńskie donoszą, że ludność 
cywilna Wenecyi, z wyjątkiem jakich 1000 
ludzi, wyniosła się z miasta.

Ma morzu.
Z Berlina telegrafują: W Hofden, w ka­

nale La Manche i na morzu Irlandzkiem 
nasze łodzie podwodne zniszczyły 4 parowce 
i angielski statek rybacki „Forward". Jeden 
z zatopionych parowców ustrzelono z pośród 
konwoju, zabezpieczonego przez małe krążo­
wniki, niszczyciele i uzbrojone statki ryba­
ckie, a więc szczególnie cenne. Pośród reszty 
zatopionych okrętów znajduje się obładowany 
angielski parowiec „Euphorbia" i „Bydal 
Hann".

Trzy angielskie niszczyciele zostały stor­
pedowane w pobliżu okrętu świetlnego Mozy, 
Szczegółów brak.

Oświadczenie tureckiego ministra 
spraw zagranicznych.

Turecki minister spraw zagranicznych 
Nessimy bej w rozmowie z pewnym dzien­
nikarzem zagranicznym powiedział: Nie padło 
jeszcze ostatnie słowo co do Jerozolimy. 
Operacje Państw centralnych na froncie 
w Mezopotamii i w Palestynie obecnie roz­
wijają się pomyślnie. Turcya starała się 
wszelkimi środkami o to, by nie dopuścić do 
ostrzeliwania Jerozolimy i by miejsca te po­
zostały poza sferą operacyj wojennych. Tur­
c ja  otacza wielką czcią miejsca święte. Po­
głoska rozpowszechniona w prasie włoskiej, 
szwajcarskiej o zbeszczeszczeniu Świętego 
Grobu, jest zmyśloną.

O sprawie żydowskiej w Palestynie 
minister zauważył: Turcya od wieków była 
schroniskiem żydów i nie zmieniła swego 
tradycyjnego przychylnego stanowiska wobec 
żydów. Żydzi okazywali się w Turcyi lojal­
nymi poddanymi. Witamy immigracyę żydów 
sympatycznie i zapewniamy, że żydzi otrzy­
mają pełne prawa obywatelskie.

Arm ia czesko-słowacka na froncie 
zachodnim.

Agencya Ha.vasa donosi: Zarządzono
zorganizowanie samodzielnej armii czesko 
słowackiej pod dowództwem francuskiem na­
czelnej komendy. Armia ta będzie walczyła 
pod własnym sztandarem przeciw Państwom 
centralnym.

Staiowisko Hiszpanii.
Według Diańo Unwersal hiszpański 

prezydent ministrów oświadczył w rozmowie 
z madryckim korespondentem Daily Express 
że Im dłużej trwa wojna światowa, tem silniej­
sze staje się pragnienie Hiszpanii pozostania 
neutralną. Ale z tego powodu nie zapomina­
my o naszej dawnej przyjaźni z Francyą i 
Anglią. Go do polityki zagranicznej, to rząd 
zamierza prowadzić dalej politykę neutralno­
ści gabinetu Dato. Nawiązując do życzenia 
Caillaux w sprawie zawarcia sojuszu francus­
ko-hiszpańskiego przeciw Anglii, premier 
podkreślił, że mimo przyjaźni do Francyi 
nigdy Hiszpania nie da się skłonić do soju­
szu wrogiego względem Angli. Jeżeli Oaillaur 
w tym duchu rokował z Hiszpanią, to z pe­
wnością nie brały w tem udziału osobistości 
rozstrzygające o polityce. Sytuacja wewnętrz­
na polepszyła się, tylko zagadnienie baweł­
niane i naftowe zaprząta jeszcze rząd hi­
szpański.

Z parlametów koalicyi.
W Izbie włoskiej na sobotniem posie­

dzeniu ataki P i  r o l i  n i  eg  o (związek obrony 
narodowej) na Giolittego, oraz odpowiedź 
zwolenników Giolittiego wywołały wielką 
wrzawę. Po półgodzinnych hałasach przerwa­
no posiedzenie. Podczas przerwy w pokojach 
bocznych odbywały się narady prezydenta 
Izby M a r c o r y  z ministrami i posłami obu 
stron. Po przerwie P i r o l i n i  złożył oświad­
czenie, które Giolitti z zadowoleniem przyjął 
do wiadomości. G i o l i t t i  powiedział, że 
odpiera zrównanie go z Caillaux. Nie jest on 
zwolennikiem czynów, które byłyby nielojal­
ne względem sojuszników. I on sadzi, że w 
chwili, gdy nieprzyjaciel stoi w kraju, Izba 
powinna dać obraz jedności (Oklaski na ła­
wach zwolenników Giolittiego zresztą cisza). 
M a r c o r a  w imieniu Izby podziękował Gio- 
littiemu za jego oświadczenie.

Izba 345 głosami przeciw 50 przyjęła 
rezolucyę: Izba pochwala oświadczenia rządu 
i przechodzi do porządku dziennego. Nastę-

dnia 1917-

pnie przyjęto prowizoryum budżetdwe. Izba 
odroczyła się do 7 lutego.

Senat odbędzie posiedzenie między Bo- 
żem Narodzeniem a Nowym Bokiem.

Izba francuska na posiedzeniu nocnem 
po burzliwych zajściach 519 głosami przeciw 
4 uchwaliła prowizoryum budżetowe na pierw­
sze ćwierćrocze 1918, zawierające już nowe 
podatki. Izba 417 głosami przeciw 2 uchwa­
liła znieść nietykalność Caillaux i Lonstalota.

Z R O S S Y  I.
O d p o w i e d ź  B a d y  k o m i s a r z y  da­

na rewolucyjnemu sztabowi Ukrainy i miej­
scowej wojskowej Badzie ukr. w Petersburgu 
opiewa: 6

W odpowiedzi na waszą propozycyę 
przyjaznego za»atwienia zatargu Bady cen­
tralnej z Radą komisarzy, uczynioną z upo- 
w ażnina rządu ukraińskiej Bady ludowej. 
Bada komisarzy z pewnością uważa za pożą 
dane przyjazne załagodzenie zatargu. Bząd 
Bady rob. i żoł. wszystko uczynił, aby dojść 
do pokojowego załatwienia sprawy. Co do 
warunków proponowanych przez Radę ukr., 
posiadających charakter zasadniczy, jak pra­
wo swobodnego rozwoju narodów, to nie 
były one nigdy przedmiotem roztrząsań albo 
sporu, bo Bada komisarzy uznaje pełne urze­
czywistnienie zasad. W proponowanych wa­
runkach Bada ukr. pomija milczeniem rze­
czywisty przedmiot sporu, polegający na tem. 
ze Kacia ukr. wspomaga kontrrewoiucye ży­
wiołów mieszczańskich, kadetów i Kaledina 
zwróconą przeciw władzy Bady przedstawi­
cieli włościan, robotników i żołnierzy. Zgoda 
z Radą ukr. możliwa jest tylko pod warun­
kiem, ze Bada ta wyraźnie zrzeknie się wspo­
magania kontrrewolucyjnego spisku burżu- 
azyi i kadetów.

Bada komisarzy: (Korbunow.
Onegdaj nadeszła odpowiedź Bady ukr. 

Po otrzymaniu odpowiedzi sztab rew o lu cm r 
okręgowej Bady ukr. wojskowej w Peters­
burgu doręczył propozycyę Bady centralnej. 
Sztab ten zapewnia, że pożądane jest przy­
jazne załatwienie grożącego zatargu. Propo­
zycja wskazuje na zmianę poglądu Rady ukr 
na rzecz rozmów o pokoju. Gipowiedż Bady 
ukr. dana Badzie komisarzy opiewa: Sztab 
rewolucyjny Ukrainy, upoważniony przez 
rząd republikański Ukrainy i przez Jud ma 
zaszczyt podać do wiadomości rządu republi­
kańskiego Wielkiej Eossyi wyniki narad 
sztabu z rządem co do ultimatum rady ko­
misarzy pod adresem Bady centr. Ukrainy 
jakoteż odpowiedź rządu republikańskiego 
Ukrainy na ultimatum. Narady nad przc- 
jaznem załatwieniem sporu między repu- 
. - rossyjską a Ukrainą zawiera następu­
jące warunki:

1. Uznanie prawa republiki ukr. i lu­
du ukr. i zupełne nie wtrącanie się do spraw 
republiki. r

2. Spełnienie żądania zukraińszczenia 
wojsk (przeniesienie wojsk z innych frontów 
na obszar ukraiński).

3. Załatwienie sprawy finansowej skar­
bu państwa.

4. Niewtrąeaeie się Bady komisarzy, 
kwatery głównej i głównodowodzącego do 
zarządu frontu ukraińskiego, tj. frontu ru ­
muńskiego i południowo-zachodniego.

5. Rozwiązanie sprawy pokojowej przy 
współudziale Rady ukraińskiej.
- j  reP'jkhki ukraińskiej przypuszcza, 
ze doświadczenie Bady komisarzy ludowych 
w sprawie uznania jego zasad mogłoby słu­
żyć za podstawę do załagodzenia sporu w B s- 
3yi, przyczem unikniętoby wojny między U- 
kramą a Wielką Eoss.yą.

Co się tyczy udziału w rządzie zwią­
zkowym, to rząd Ukraińskiej republiki ludo­
wej mniema, że Ukraina ze względu na zna­
czenie, jakie teraz uzyskała, musi mmc nie­
mniej jak j-dną trzecią część przedstawicieli.

Bewolucyjny sztab Ukrainy, upoważnio­
ny przez swój rząd oznajmia rządowi repu­
bliki rossyjskiej, że wobec trudności finan­
sowych żywność na granicy Ukrainy będzie 
wywożona za opłatą wprost do gen. sekreta- 
ryatu dla rolnictwa, a mianowicie za opłatą 
w banknotach, a w jednej trzeciej w złocie.

Bewolucyjny sztab Ukrainy ma w Bogu 
nadzieję, że waśń braterska będzie załago­
dzona ku obopólnemu zadowoleniu, oraz o- 
swiadcza gotowość wytężenia wszelkich sił 
dla dopięcia wytyczonego celu.

Ataman sztabu: Fejdrenko.
Adjutant: Ussyn.

Do Times donoszą z Petersburga: Wo j ­
n a  d o m o w a  w p o ł u d n i o w e j  E o s s y i  
ciągle jeszcze rozszerza się. Po odrzuceniu 
ultimatum petersburskiego rządu bolszewi­
ckiego Bada ukraińska zarządziła mobiliza­
c ję  _ wszystkich sił zbrojnych nowej repu­
bliki łącznie z wielkim kontyngentem koza­
ków. Wojska te będą wzmocniono armią ros- 
syjską na froncie południowo-zachodnim 
która oświadczyła się przeciw bolszewikom. 
Całe wojsko pozostaje pod rozkazami gen 
Szczerbaczewa. Także gen, Werchowski zao­

fiarował swe usługi rządowi ukraińskiemu. 
Słychać, że wojska ukr. są skoncentrowane 
między Homlem a Bachmaczem, gdy bolsze­
wicy ściągają swe wojska na Mińsk. Kolej 
w wielu miejscach jest zerwana. Telegram ż 
Charkowa donosi, że pod Wołoczyskami wy­
nikło już starcie, w którem bolszewicy zo­
stał1 pobici. Bolszewicy znowu utrzymują, że 
wzięli górę pod Pło.skirowem. Wojsko ukra­
ińskie opanowało Odessę, która teraz jest 
rządzona z Kijowa. Hetman kozaków ural- 
skich, po zmobilizowaniu całej swej siły 
zbrojnej, wysłał oddziały do Czelabińska. — 
Wielka siła, składająca się z Kirgizów, Kal- 
muków i Baęhtiarów po-unęła się pod Ufę, 
gdzie ludność muzułmańska sympatyzuje z 
kozakami. Kozacy astrachańscy i chłopi po­
łudniowo-wschodniej części gub. saratowskiej 
Oowiadczyli się za gen. Dutowem. Tymcza­
sem Bada ukr. mimo odmownej odpowiedzi 
na ultimatum  bolszewików, niespodzianie czy­
ni starania, by dojść do pokojowego zała­
twienia.

_ Wieczemaja Poczta pisze: Wojska bol­
szewików osaczyły Kijów z trzech stron, od
Rachmacza, Zmierzynki i Berdyczowa. _
W Ztaierzynce rozbrojono bolszewików. Pier­
wsze starcie odbyło się niedaleko Wołoczysk. 
Bolszewicy obsadzili Płoskirów. Ukraińcy o- 
panowali Odessę.

Do Daily News donoszą z Petersburga, 
że sztab armii rossyjskiej na froncie rumuń­
skim przyłączył się do Bady ukraińskiej.

Bumuni na południowo-zachodnim fron­
cie przyłączyli się do Ukraińców. Generał 
S z c z e r b a c z e w  został mianowany główno­
dowodzącym całego frontu ukraińskiego.

K a 1 e d i n wystosował list do instytutu 
Smolnego w Petersburgu, z propozycyą za­
kończenia wojny domowej.

Do Times donoszą z Petersburga: Ka- 
ledin oznajmił, że ustępuje, ponieważ nie 
jest lubiony na froncie i wojsko nie chce 
go słuchać. Według innej wiadomości Kale- 
din wraz z zarządem wojskowym kozaków ustą­
pił, aby umożliwić utworzenie silnego rządu 
ukraińskiego, ludowego.

Na nadzwyczajnem posiedzeniu przed­
stawicieli komitetu I. armii i przedstawicieli 
Rady ukr. w dniu 18 b. m. uchwalono 
wspólną akcyę obu d^mokraeyj, rossyjskiej 
i ukraińskiej przeciw Kaledinowi. Do poko­
jowego załatwienia zatargu komitet wyko­
nawczy I. armii postanowił zachować neutral­
ność, oraz wezwać robotników ross. i ukr. 
do zbratania się.

Do Times donoszą z Petersburga: Ge­
nerał Dutow przybył z oddziałem wojska do 
Ufy. Rozwiązał on tam wszystkie organiza- 
cze bolszewickie, a obecnie idzie na Sara­
tów. Kozacy otoczyli Orenburg i zajęli Cze­
labińsk.  ̂ Sowiet moskiewski zaprowadził w 
tem mieście stan oblężenia.

Bank państwowy codzien otrzymuje 
wiele depesz od ukra ńskiego gen. sekreta- 
ryatu z żądaniem przysłania pieniędzy. Na 
razie pilnie potrzeba miliarda rubli. Jeżeli 
przesyłka się przeciągnie, przerwie się zaopa­
trywanie ludności w cukier, zboże itd., a to 
mogłoby pociągnąć za sobą bunty. Do chwili 
załatwienia pokojowego zatargu między Ra­
dą komisarzy a Radą ukr. bank państwowy 
aie wyśle Radzie ukr. pieniędzy.

Nadzwyczajny komisarz Petersburga 
w y k r y ł  s p i s e k  k o n t r r e w o l u c y j n y  
k a d e t ó w .  Znalazł on dokumenty o organi­
zowaniu p londrowania piwnic z winem, a po­
siada Dazwiska i adresy kadetów, którzy dali 
pieniądze na rozrzucenie odezwy zachęcającej 
do plondrowania. Skonfiskowano mnóstwo 
proklamacyj, wydanych pod firmą międzyna­
rodowych robotników, a zapewniających, że 
w instytucie Smolnym pracują oficerowie 
niemieccy. Władza śledcza posiada doku­
menty dowodzące, że redakeya dziennika 
Dień ma związki z osobami rozpowszechnia- 
jąc.emi tę odezwę.

Prasa rozpoczęła już ogłaszać doku­
menty w sprawie spisku kadetów przeciw 
rewolucyi. Pierwszy dokument zawiera ze­
znania uwięzionego prywatnego docenta Gro­
nowa, w którego mieszkaniu znaleziono setki 
odezw, podpisanych przez rzekomych mię­
dzynarodowych robotników. Gronow otrzy­
mał na rozpowszechnienie tej odezwy pie­
niądze od księcia Kukotowa i jego żony. 
Ks. Kukotow jest członkiem stronnictwa ka­
detów, a jego żona kandydatką kadetów do 
konstytuanty. Z Bossyi będą ogłoszone dal­
sze dokumenty.

Do Morning Post donoszą z Peters­
burga pod datą 19 bm ,: W T a s z  k e n c i e  
zatarg między bolszewikami a oddziałami ko­
zaków i wychowankami szkół wojskowych 
zakończył się zwycięstwem bolszewików.

Słychać, że w A b o, na wybrzeżu fin­
landzkim,  ̂ wybuchło p o w a ż n e  p o w s t a ­
n i e  w którem wzięli udział także żołnierze. 
Wyrządzono wielkie szkody.

Do D aily M ail donoszą z Petersburga 
o n o w e m  ź r ó d l e  p o d a t k o w e m  rządu 
Lenina. Wszystkie banknoty do pewnego 
czasu mają otrzymać stempel rządowy komi­
sarzy ludowych, inaczej będą unieważnione. 
Za ostemplowanie płaci się należytość 15 do 
40 prc. wartości banknotów na podstawie ta­



4
ryfy progresywnej. Wiadomość o bliskiem 
zarządzeniu tern wywołała już teraz ażio ma­
łych banknotów. Należytość wymienna za 
100 rubli wynosi 10 rubli. Zmienić banknot 
100.)-rublowy jest niepodobieństwem.

Dotychczas w y b r a n o  do k o n s t y ­
t u a n t y  377 członków, w tem 200 soc. re­
wolucjonistów, 107 bolszewików, 23 ukr. soc. 
rewolucyonistów i 12 kadetów.

Militarna pomoc Ameryki.
Berner JDagblat pisze: Wedle autenty­

cznych informacyj niema obecnie na froncie 
zachodnim więcej nad 40.000 Amerykanów, 
z czego cięść czwartą stanowią umunduro­
wani kolejarze, którzy pracują poza frontem 
nad budową linii kolejowyeh.

Do lugduńskich pism donoszą z N. 
Yorku: Pułkownik House po powrocie z kon- 
ferencyi paryskiej oświadczył, że w Anglii 
i Francyi wpływ Ameryki jest ogromny. Trzy 
posiedzenia konferencyi wystarczyły, by osią­
gnąć cel zamierzony, a mianowicie wyró­
wnanie nakładu sił. Położenie ekonomiczne 
stanowiło główny przedmiot dyskusyi. O ce ­
l a c h  w o j e n n y c h  n i e  m ó w i o n o .  Przy­
szłe stanowisko Rossyi nie da się przewi­
dzieć. Zadanie Pershinga, komendanta wojsk 
amerykańskich na froncie flandryjskim jest 
trudniejsze, ruźli przypuszczano. Udział Ame­
ryki w dalszych konferencyach zawisł jedy­
nie od woli Wilsona, którego zamiary są 
zgoła nieznane Izbie.

Co do Izby zaś to fizyognomia jej ule­
gła znacznej zmianie. Kongres ma już dość 
bezmyślnego entuzjazmu wojowniczego i ener­
gicznie uprawia teraz krytykę jakoteż kon­
trolę dotychczasowych wojennych zarządzeń 
rządu. Już nie czynią wrażenia zarzuty zd ra-: 
dy" stanu, które dotąd podnosiły się przy 
lada sposobności. Kongres w ostatnich dniach 
z wielką stanowczością wystąp ł przeciwko 
rzeczoznawcom ministerstwa wojny z powodu 
wadliwego i niedostatecznego zaopatrzenia 
w amunicję. Pomdto zarządzono generalne 
śledztwo co do dotychczasowej działalności 
ministerstwa wojny.

Senat zajmuje się niedostatkiem węgla,- 
który to niedostatek wobec silnych mrozów, 
stał się niemożliwym do zniesienia.

W prasie amerykańskiej coraz częściej 
dają się słyszeć głosy przeciwko projektowa­
nym ponownym odwiedzinom lorda North- 
cliffe w Stanach Ziednoczonych.

Nowojorska Pvening Post pisze w tej 
sprawie: „Przyznajemy się otwarcie, źe bar­
dzo ucieszyło na«, gdy nadeszła wiadomość, 
iż lord Northcliffo zaprzątnięty jest bardzo 
poważnemi pracami u siebie w domu. Nie 
zdaje nam się, by jego ostatnie oświadcze­
nie wyszły Stanom Zjednoczonym na poży­
tek. Zaprzeczył on twierdzeniu naszego pre­
zydenta, iż walczymy o ugruntowanie praw 
demokracyi w świecie, gdyż wskazał jako 
nasz cel wojenny dążność do zagarnienia 
świata pod swój protektorat. Przytem oświad­
czył się lord stanowczo przeciw urzędowi 
żeglugi, gdy jego zapowiedź, że w r. 1918 
zbudujemy okręty o pojemuości 6 milionów 
onn, nazwał poprostu śmieszną. Lord Northc- 
liffe między innemi powiedział: „Nie widzę 
żadnego prawdopodobnej twa, aby możliwem 
było dostarczyć w r. 1918 tonaży w t ikieh roz- 
m iarach“. Ostatecznie miał lord powiedzieć, 
że rząd Stanów Zjednoczonych jest poprostu 
głupi, gdy nie chce swej ludności wyjawić, 
na której części frontu znajdują się wojska 
amerykańskie. Nie\sądzimy zaś, by Anglicy 
bardzo entuzjazmowali się, gdyby nasz 
Hearst lub Munsey pojechali do Anglii, i tam 
chcieli uczyć mądrości augielskiego premie­
ra, wodza i mmifterstwo wojny. Nie sądzi­
my również, by lud angielski i rząd angiel­
ski przykładały jakąkelwiek wagę do tego, by 
taki agent-oiator wybierał się raz jeszcze do 
Amerykiu.
i II—  ■!— — H K B — 1o m — — — — i— m b — — — — — —

KRONIKA.

Lwów , 24 grudnia 1917. 

Kalendarz.
W t o r e k  (25 grudnia):
Boże Narodzenie — Spiridona — Gizmi-

sława.
Ś r o d a  (26 grudnia) :
Szczepana M. — Ewstrata — Wró­

ci wój a.
C z w a r t e k  (27 grudnia):
Jana ewang. — Ftyrsa m. — Kado- 

myśla.
Wschód słońca o godzinie 7 22 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 28 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

-  9 Cel,

— Z opłatkiem  spieszymy dziś do na­
szych Przyjaciół i Czytelników, z opł Jkiem i

| życzeniami, które dyktuje stara, czcigodna tra- 
dyeya. Oby w tej uroczystej chwili blask gwia­
zdy betlejemskiej, złagodził smutki i troski 
jakie u tylu dziś gnieżdżą się ognisk; oby 
rozbudził i umocnił wiarę, że już niedługo, a 
wrócimy znowu na tory życia normalnego a 
tylko jak sen stra -zny pozostanie za nami 
wszystko, co w ciągu wojny przebyć nam 
wypadło.

— JE. P . Namiestnik generał-puł- 
kownlk Karol lir. Hnyn przy ją ł  wczoraj 
przed południem  na  a n d y e n c y i : posła  dr.  W ła ­
d ysław a Stesłówicza, w iceprezydenta dr. Leo­
n a rd a  Stahla, posła  dr. D iamanda, posła  dr. 
K. Lewickiego i kom isarza rządowego m. B ro­
dów Schmidta.

JE .  P .  N am ies tn ik  odjechał po po łudniu  
do Krakowa.

— Na dochód „Namiestnikowskiego 
Kom itetu Ratunkowego“ urządzają  znani 
artyści : p. L udw ik  Fritsche, Zofia Dobrzańska, 
Zofia Delska-Burzyńska, E leonora  Czermańska, 
Ja n in a  Padlew ska, R om uald  Orlicz, Czajkow­
ski i inni, dw a przedstaw ienia  w pierwszy 
dzień św iąt Bożego N arodzenia  25  g rud n ia  
w sali „Sokoła-Maeierzy". Po po łudniu  o go­
dzinie 4  odegrają  zabaw ną farsę H eneąu inna  
p. t. „Rozkosze domowego ogniska" ,  wieczo­
rem o godz. 8 kosiedyę Stefana R eya p. t. 
„Precz z kochankam i" .  P iękny  cel Komitetn 
N amiestnikowskiego, oraz pierwszorzędne siły 
biorące udzia ł  w przedstawieniu każą przy­
puszczać, że sala Sokoła będzie w ypełniona 
po brzegi.

Bilety wcześniej nabyć można w księ­
garn i Akademickiej plac M aryacki 4  (Hotel 
francusk i)  w dn iu  przedstaw ienia  przy kasie 
w Sokole.

— Lwowska delegacya K. B, K. za
w iadam ia  D elegac je  parafialne, ins ty tucye i 
konsum y urzędnicze, że magazyny i b iu ra  K.
B. K. będą zamknięte od 23  g ru dn ia  do 7 
stycznia 1 9 1 8  z powodu sporządzania  in ­
wentarza i rocznych zamknięć rachunkow ych . 
Asygnaty towarowe zacznie się w ydawać do­
piero 7 stycznia 1918 .  Kasa K. B, K. będzie 
w tym czasie przyjmować datki z vkazyi T y ­
godnia K. B. K. od godz. 1 0  do 12 rano.

— Opłatek w Kasynie 1 Kole llte- 
racko-artystyczoem zgrom adził  wczoraj wie­
czorem w wielkiej sali około 15 0  osób, r e p re ­
zentantów nauki,  l i te ra tury , sztuki, p rasy  i i n ­
nych zawodów. Po  p rze łam an iu  się opłatkiem, 
zajęto miejsca przy  us tawionych w podkow ę 
stołach.

P rezes K asyna  i K oła  dr. Al. Vogel w 
dłuższem, pięknem przemówieniu, zastosowa- 
nem do obecnej chwili, złożył życzenia sercom 
polskim tak drogie. N astępn ie  przem awiało  
pa ru  in n y c h  mówców, poczerń ks. Jeżewicz, 
w spomniawszy o zas ługach  K. B. K., zain i­
c jo w a ł  sk ład k ę ,  k tó ra  p rzyniosła  ponad 750  
koron.

Wieczór urozmaicały śpiewane ehórem 
kolendy oraz koncert orkiestry wojskowej.

Zebranie przeciągnęło się do późnej go ­
dziny, pozostawiając po sobie niezwykle sy m ­
patyczne wspomnienie .

— W sprawie zwolnień od służby 
wojskowej. Z W iedhia  dom oszą: K iero­
wnicy powiatowych w ładz poli tycznych o- 
trzymali od M inisterstwa obrony krajowej 
pełnomocnictwo do przedłużenia  zwolnień 
osób, których tymczasowe zwolnienie z końco­
wym terminem u p ływ a  z dniem 31 g rud n ia  
br. Udzielono przytem wskazówek, aby zawo­
dowym maszynistom i palaczom żniwiarek p a ­
rowych i motorowych, których zbiorowe zwol­
nienie u p ływ a z dniem 31 g ru d n ia  — pod w a­
runkiem  rzeczywistej potrzeby — udzielono' bez 
dalszego postępowania zwolnienia conajmniej 
do 15 lutego 1918.

—  Nadanie stypeudyów. N a przeds ta ­
wienie Banku austro  -  węgierskiego w W iedniu
nadało  Namicstnietwo na  rok  szkolny 1 9 1 7 /1 8  
stypendya po 1 92  K z fnndacyi jubileuszowej 
tego B an ku  im. Cesarza i Króla F ranc iszka  
Józefa I. F ranciszkow i W ygnańcow i i M ichali­
nie Stankiewicz, uczniom Akademii handlowej.

— Ruch trarawayowy w czasie świąt.
Dzisiaj w W igilę Bożego Narodzenia ruch 
wozów tram w ajow ych będzie normalny, to 
zm azy, ostatnie wozy wyjadą wieczorem — jak  
codziennie — o godzinie 8 ‘BO z punktu wę­
złowego obok kaw iarni wiedeńskiej we wszy­
stkie kierunki miasta.

Ju tro ,  w pierwszy dzień św iąt wozy 
elektrycze w yjadą  o godzinę później, t, zn. 
zamiast o godz. 6 dopiero o 7 rano. Zresztą 
ruch  tramwayo wy nie ulegnie zmianie.

— Gorące śniadania na doehód K.
B. K. Z powodów od Komitetu niezależnych, 
gorące śn iadania  przy orkiestrze n a  dochód 
K. B. K., k tóre  n ńa ły  odbyć się w dnie św ią­
teczne, urządzone będą w niedzielę 30  b. m., 
w dzień Sylwestra, 31 i w dzień Nowego Roku 
1 stycznia 1918 .

—  Poczta połowa. Z dniem dzisiejszym 
została  w ysy łka  próbek tow arow ych także do 
poczt polowych N r .  150, 209 ,  2 32 ,  240 ,  249, 
2 56 ,  262 ,  272 ,  284 ,  28 5 ,  297 ,  332 ,  388, 
408 ,  421 i 6 4 4  dopuszczoną, natom ias t do

poczt polowyeh Nr. 387, 357, 383 i 406 
wstrzymaną.

— Wynik zbiórki na ochronę gro­
bów poległych. Ostateczne zamknięcie ra­
chunków zbiórki, urządzonej w dniach 31 pa­
ździernika, oraz 1 i 12 listopada 1917 na 
rzecz ochrony grobów poległych żołnierzy, 
przedstawia się jak następuje:

I. Dochody: 1. Zbiórka uliczna, w ko­
ściołach i t. d. 6.743 30, 2. Datki 4 059'32 
razem 10.802 62.

II. Rozchody : 1. Druki (odezwy, odzna­
ki, zaproszenia) 372 60, 2. Plakatownaie odezw 
207 40, 3. Wypożyczenie puszek 57 50, 4. Inue 
wydatki 88'74, razem 726 24.

Czysty dochód wynosi zatem 10.076.38.
W imieniu miejscowego Komitetu ochro­

ny grobów poległych żołnierzy dziękujemy 
przedewszystkiem ludności stołecznego miasta 
Lwowa za okazaną ponownie wielką ofiarność 
na wzniosły cel ochrony grobów żołnierskioh.
Mimo ciężkich stosunków wytworzonych woj­
ną, ludność miasta Lwowa b z różnicy naro­
dowości i wyznania dopomogła swoją znaną 
ofiarnością do uzyskania pokaźnych funduszów 
na otoczenie staranną opieką grobów naszych 
po'egłyeh bohaterów.

Dziękujemy również i licznym paniom, 
które z ochotą podjęły się żmudnej pracy
zbiórki i przez swoją gorliwość przyczyniły 
się w znacznej mierze do wspaniałego wyniku 
zbiórki.

Za lwowski komitit ochrony grobów po­
ległych żołnierzy Jadwiga Nowotnowa, Julia  
br. Jorkasch-Kochowa, M ary a Stroynowsha.

— Maryonetki pokojowe. W drugi 
dzień świąt odbędą się w sali „Sokoła" dwa 
przedstawienia „Maryonetek pokojowych". Po­
czątek przedstawień o godzinie 4 po południu 
i o godz. 7 wieczorem. Bilety przy kasie.

— Giełda zbożowa i  trzodowa we 
Lwowie. Edykt w sprawie wyborów do Rady 
giełdowej, która odbędzie się dnia 31 stycznia 
1918, oraz konkurs na posadę senzalów gieł­
dowych ogłoszono dzisiaj w części inseratowej 
Gasety.

f  Stanisław Tondos, znakomity arty­
sta - malarz, zmarł w Krakowie w 62 roku 
życia.

- -  Oryginalna kradzież w Berlinie.
Jak donoszą dzienniki niemieckie, dokonano w 
ostatnich dniach w Berlinie niezwykłej kra­
dzieży : oto ukradziono cały wóz, naładowany 
kartami chlebowemi. W chwili, gdy wóz wy­
jeżdżał z drukarni, do żołnierzy transportują­
cych przystąpił nieznany im zresztą podoficer 
i kazał całą przesyłkę odstawić pod wskaza­
nym adresem, następnie z«ś odprawił żołnie­
rzy do domu. Później okazało się, że rzeko­
my podoficer był zwykłym oszustem, który z 
powodzeniem odegrał rolę niezapomnianego ka­
pitana z Koepeniok.

N o t i i  U t i a c M i s t r e i e .
Z muzyki. Dość licznie zgromadził się 

nasz świat muzykalny we czwartek, 20 b. m., 
na koncercie urządzonym staraniem Kasyna i 
Koła literacko - artystycznego pod kierownictwem 
prof. St. Głowackiego. Stosownie do nazwy pro- 
dukcyi (II. wieczór muzyki polskiej), obejmo­
wał jej program dzieła naszych mistrzów: Pa­
derewskiego, Żeleńskiego i Melcera oraz nie­
znaną u nas dotąd balladę L. Różyckiego na 
dwa fortepiany, a w części wokalnej aryę 
z „Halki" i szereg pieśni Karłowicza, Niewia­
domskiego i Noskowskiego. Lwia część sukcesu 
przypadła w udziale p. Helenie Ottawowej, 
której pianistowska brawura olśniewała słucha­
czów przedewszystkiem w pięknem „Caprice" 
Żeleńskiego, odegranem z czarującą finezyą. 
Niemniej artystyczuem było — mimo dotkliwie 
uczuwać się dająoej jakości użytych ad hoc 
instrumentów „koncertowych" — wykonanie 
ballady Różyckiego (p. Ottawowa i prof. Gło­
wacki) budzące pewne zainteresowanie w au- 
dytoryum. Harmonizaoya tego kompozytora jest 
zawsze oryginalnie obmyślaną i obfitą w nie­
spodzianki, nieraz, co prawda, ryzykowne, gdy 
idzie o utrzymanie przejrzystości w melodyce i 
budowie utworu. Wykazująca ustawiczne po­
stępy młoda śpiewaczka p. J. Dagmar wywo­
łała — w pierwszym rzędzie — jako wyko­
nawczyni polskich pieśni znaczny sukces, na­
dając aryi operowej Moniuszki pewną powścią­
gliwość w dynamice, która poniekąd krępowała 
rozwój efektu dramatycznego. Nie wątpię, że 
z czasem niezbędny do interpretacyi takich 
utworów wyraz dramatyczny, polegający na sil­
niejszych akcentach i głębszem przejęciu się, 
da się spotęgować, i zaznaczam z rzetelnem 
uznaniem sukces towarzysząoy doskonale od­
śpiewanym „Palmom" Różyckiego oraz nastro­
jowej pieśni Niewiadomskiego „Na ligawce".

Drugie z rzędu przedstawienie „Nioby", 
operetki Oskara Straussa, zapełniło szczelnie 
widownię teatru miejskiego. Atrakcyę w tym 
wypadku nie stanowiła może słaba scenicznie \ 
przeróbka doskonałej zresztą komedyi, ani za- i 
pewne zewnętrzna wystawa tej operetki (deko- j 
racya do 8 aktu powinna już dawno spoczy­

wać w muzeum starożytności), lecz odmienna 
i dość interesująca obsada partyi tytułowej. 
Rolę statuy objęła p. Dora Helen, początku­
jąca artystka, odznaczająca się dużym talentem 
scenicznym i niezwykłą urodą. Zalety te dały 
się w roli Nioby doskonale zużytkować, zwa­
żywszy zwłaszcza, że autor operetki — z konie­
czności — wokalną stronę n tej komedyowej 
postaci usunąć musiał na plan drugorzędny. 
Emisya głosu p. Helen nie utrudnia więc tym 
razem sukcesu, który dzięki warunkom powy­
żej wymienionym musiał być niewątpliwym do 
pewnego stopnia. Umiejętnie wygłoszona proza, 
pełna zrozumienia gra sceniczna i wdzięk po­
staci złożyły się na całość artystycznie dobra 
i dla widza ponętną. Rzetelnie zasłużone okla­
ski, jakimi darzono onegdaj p. Dorę Helen, po­
nownie stwierdziły, że najwłaściwszym terenem 
do działalności artystycznej będzie niezawodnie 
dla jej indywidualności scena komeuyowa, dla 
której humor i figlarne spojrzenie sobotniej 
Nioby mogą być również cennym nabytkiem.

Doskonałe kreacje p. Amalii Kasprowi­
eżowej, porywającej audytoryum swą siłą ko­
miczną i p. Ludwika Lawińskiego i tym ra- 
zem oklaskiwano gorąco i serdecznie. Do po­
wodzenia tej operetki przyczyni się niezawo­
dnie wkładka baletowa, odtańczona przy zrecznie 
ułożonej muzyce przez siedm wesołych cór pła­
czącej Nioby.

Pr. Neuhauser.

Edward Grabowski. „Podręcznik sta­
tystyki". Warszawa. Nakład Gebethnera i 
Wolffa.

(£. s.) Dla osób, nie zamierzających po­
święcać się specjalnym badaniom statystystycz- 
njm, napisał autor niniejszy podręcznik, zło­
żony z szesnastu wykładów, które wygłosił 
w roku bieżącym na Kursach akademickich dla 
wyższej administracji przy Uniwersytecie war­
szawskim.

Tadeusz J. Łazowski. „Geometrya 
wykreślua". Warszawa- Nakład Gebethnera i 
Wolffa.

(z . S.) Jest to podręcznik przeznaczony 
dla wyższych klas w szkołach średnich Kró­
lestwa Polskiego.

Dr. Stanisław Srokowski, „Byłbym 
szczęśliwy". Utwory wierszem i prozą. Wydał 
i poprzedził życiorysem Kazimierz Kremer. — 
Lwów 1917. Nakładem Rodziny. W 8-ce, 
str. 115.

Niepodobna bez pewnego wzruszenia prze­
glądać kart tego zbiorku. Autor krwią swą 
spłacił dług Ojczyźnie i Państwu: poległ w ma­
ju r. b. nad Soczą. Wówczas, poświęcając mu 
wzmiankę żałobną, mieliśmy sposobność zazna­
czyć, że należał do rzędu tej chlubę społeczeń­
stwu przynoszącej młodzieży, która poważnem 
zawczasu pojmowaniem obowiązku i zdolnościa­
mi rokuje jak najpiękniejsze nadzieje. Leżący 
przed nami zbiorek opinię ową jeszcze silniej 
ugruntowuje. Odsłania on sferę tych podnio­
słych idei, w jakich obracał się umysł mło­
dzieńczy. Nęciły go ideały piękna i dobra, oży­
wiał żar uczuć patryotycznych. A nie było w 
tem sztucznej emfazy, jako zaletę bowiem owych 
utworów podnieść należy szczerość. Czytelnika 
ujmuje ona mile i odwraca jego uwagę od wi­
docznego jeszcze tu i ówdzie pasowania się z 
formą.

Rzecz jasna, że dzisiaj niepodobna orze­
kać, o ile indywidualność autorska śp. Srokow­
skiego byłaby się rozwinęła, w każdym jednako­
woż razie stwierdzić wypada, że danych mu 
nie brakło, by przy sprzyjających okoliczno­
ściach zajął w piśmiennictwie odpowiednie sta- 

owisko. Niestety losy nie dozwoliły śp Sro­
kowskiemu sięgnąć po laury autorskie; szczyt­
niejsze bowiem bohaterskie wawrzyny okryły 
mogiłę przedwcześnie zgasłego młodzieńca.

Na zbiorek składają się prace prozą i 
wierszem o bardzo rozległej skali nastrojów, 
od humorystyki aż do wysokich szczeblów wy­
niosłości. Uporządkowała je ręka przyjaźni 
i z wielkim pietyzmem zajęła się ich wyda­
niem. Pietyzm ów uderza podniosłą nutą także 
w pięknem słowie wstępnem p. Kazimierza Kre- 
mera, który właśnie zajął się wydaniem pu­
ścizny literackiej śp. Srokowskiego.

Książka dedykowana jest p. Janinie Ba- 
czewskiej.

Na karcie tytułowej zaznaczono, że do­
chód ze sprzedaży książki rodzina oddaje do 
dyspozyoyi Radzie Regencyjnej Królestwa Pol­
skiego na cel przez nią oznaczyć się mający.

(w. i.)

Repertuar Teatru m iejskiego
We wtorek o godzinie 8 po południu 

„Betleem Polskie", jasełka polskie w 3 a- 
ktach Łucjana Ridla. — We wtorek o godzi­
nie 7 wieczorem „Róża Stam buły, operetka 
w 8 aktach Leona Falla. — We środę o godzi­
nie 3 po południu „Wicek i Wacek", komedya 
w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego z No- 
wack m i Okornickim w tytułowych rolach, — 
Środa o godz. 7-mej wieczorem „Piękna He­
lena", opera komiczna w 3 aktach Offenba- 
oha, z Ireną Bohuss, Bedlewiczem, Dobrzań­
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skim, Fo lańskim , Urbanowiczem itd. w  g łów nych  
rolach. Czwartek o godz. S-eiej popoł. „L a lk a" ,  
operetka w 8 aktach A ud tana .  Czwartek o 
godz. 7-mej wieczorem „Traviat«'“ , opera 
w  4 aktach  Verdieg<>. W ystęp Ady Sari-Szaye- 
równej, F resohla  i Łowczyńskiego. — W czar- 
tek o godz. 8-oiej po po łudniu  „ Ja ś  i Małgo- 
s i a “ , baść operowa w 5 aktach E. Humper- 
a incka. — W pią tek  o godz. 7 -mej wieczorom 
„Carewicz", sztuka w  3 aktach Gabryeli Za­
polskiej. — W  sobotę o godz. 3-ciej popołu­
dn iu  „Małlra Szwarcenkopf",  sztuka w 5 aktach 
Gabryeli Zapolskiej.  — W  sobotę o 7-mej wie­
czorem „N iobe", operetka w  3 aktach Oskara 
S traussa, z Felieyą  Brzeski} w tytułowej roli. 
W  niedzielę o godz. 3-ciej po południu  „R o­
bert  i B ertrand"  czy ii „Dwaj złodzieje", w ode­
wil w  4 aktach W. L. Anczyea z Obornickim 
i Solniebim w ty tu łow ych ro la-h . — W  nie­
dzielę o godz. 7-mej wieczorem „Domek trzech 
dziewcząt", trzy a;;ty z życia F ranc iszka  Szu­
b e r ta , 'm u z y k a  F r .  Szuberta. W ystęp I reny  Bo- 
huss ,  Bedlewieza i Łowczyńskiego. — W  po­
niedziałek o godz. 8-eiej po po łudniu  „K rysia  
leśn iczanka" ,  operetka w  8 ak tach  Jerzego J a r -  
no. — W  poniedziałek o godz. 7-mej wie 
ozorem „R ok 1 9 1 7 “ , wielkie przedstawienie 
sylwestrowe w 12 częściach. — We wtorek o 
godz. 3-ciej po po łupniu  „Betleem P o lsk ie" ,  j a ­
se łka  w 3 aktach Łucyana  Rydla. — We wto­
rek  o godz. 7-mej wieczorem „L abm e“ , opera 
w 3 aktach Leona Delibes’a. W ystęp Ady Sari- 
Szayerównej, Bedlewieza i Okońskiego.

N A S Z E  P A S T O R A Ł K I .
Zwięzła prostota Ewangelii nie zawsze 

zadowalała wyobraźnię ludową. Pragnęła ona 
zawsze wiedzieć więcej, niż Ewangelie opo­
wiadały, a nade wszystko poznać to wszystko,
0 czem one z konieczności lub przypadku 
milczały. Ponadto w opowiadaniach ewange­
licznych o Jezusie i Maryi tkwiło dla wyo­
braźni ludowej nieco zamało cudowności, a 
co gorsza całe mnóstwo bardzo ważnych wy­
darzeń z życia tych osób świętych. Ewange­
lie zbywały niejako paru nicznacznemi słowy. 
Trzeba więc było dopełniać tekst ewangeli­
czny, rozszerzać go nowymi szczegółami, albo 
wyjaśniać odpowiednio dobranymi przykłada­
mi. Zadania te ochotnie podejmowali i w spo­
sób godny wypełniali kaznodzieje, pisarze i 
historycy kościelni od pierwszych czasów 
chrześcijaństwa, aż po dzień prawie dzisiej­
szy. Zwłaszcza epoki wcześni-jsze, aż po kres 
ostatni średniowiecza, wydawały mnóstwo 
podobnych pisarzy, a choć imiona niejednego 
z nich przeszłość niewdzięczna zatarła, to 
jednak ich tęsknot, marzeń i usiłowań plony 
w rozlicznych księgach aż do naszych czasów 
dotarły.

W tern, co głosiły Ewangelie, tkwiło 
już tyle cudowności, tak wiele niezwykłości
1 tajemnego uroku, źe nie trzeba było dłu­
giego czasokresu, by legenda zaczęła wplatać 
się samorzutnie w opowieść o żywocie Jezu­
sa, Maryi i całej Świętej Rodźmy. Z chwilą, 
kiedy wyobraźnia pełna wiary, przepojona 
żądzą cudu, raz zdołała oderwać się od pra­
wdy historycznej, wówczas trudno było ma­
rzyć o przykuciu jej do rzeczywistości o po­
wstrzymaniu jej pędu i lotu pod wpływem 
raz rzuconego uroku. Niewstrzymanym lotem 
ulatywała cor z wyżej i dalej, rwała ostatnie 
zapory, wkraczając w przynależne jej władz­
two ułudy, baśni i czaru.

Tym sposobem tekst ewangeliczny stał 
się źródłem najróżnorodniejszych legend, kióre 
z biegiem czasu skrystalizowały się w odrę­
bne całości i pod różnymi tytułami i posta­
ciami żyją w opowiadaniach, legendach lub 
pieśniach ludowych. Skutkiem tego w naj­
prostszej nieraz piosence lub legendzie, którą 
znamy od dzieciństwa naszego, jako związa­
ne z niem wspomnienie, odbije się echo pra­
stare a czcigodne, początkiem i korzeniami 
tkwiące w średniowieczu zamierzchłem, a mo­
że nawet w epoce pierwszych lat chrześeiań- 
stwa. Lud bowiem wszystkich czasów i naro­
dowości odznacza się bezgraniczaem przy­
wiązaniem do wszystkiego co posiada, a więc 
w pierwszym rzędzie do tego wszystkiego, 
co mu ojcowie przekazują. Źtąd kieruje on 
się we wszystkich sprawach swoich żywym 
obyczajem, przechodzącym z ojca na syna 
jako nieprzerwana tradycya, której się nie 
narusza, którą się czci i szanuje, jak świętość 
jaką. Bezwzględne poszanowanie przeszłości 
odwraca siłą rzeczy uwagę od teraźniejszości, 
znieczula na jej bodźce i wpływy, duszę za­
myka niejako w sobie uniezależniając ją nie 
od tego, co jest, lecz od tego, co byio. Przy- 
tem wierzenia, wyobrażenia i cała wogóle 
psychika ludu przechowuje w sobie wszystkie 
cechy te, jakie dawniej posiadała.

Dzięki temu w kulturze i wierze ludu 
tkwią jeszcze najstarsze pierwiastki i one 
się odzywają w całej jego poezyi i sztuce. 
Fantazya ludowa z jednej strony powtarza 
zatem owe tradycyjne motywy, uświęcone 
powagą stuleci, z drugiej jednak strony nie 
poprzestaje na tern w szczegółach i chętnie 
przydaje im coś nowego, coby wynikało z

temperamentu lub nastroju chwili obecnej.
Z tych dwóch pierwiastków składa się więc 
religijna poezja ludowa. Jest ona przeboga­
ta, pełna szczerej rzewności, jakiegoś niewy- 
słowionego czaru, tchnie zatem prawdziwym 
i głębokim artyzmem.

Z pośród wszystkich opowieści ewan­
gelicznych, najsilniej oddziałało na duszę na­
szego ludu opowiadanie o narodzinach Je ­
zusowych. Trudno dzisiaj ten fakt uzasadnić, 
chociażby przez podanie jego domniemanych 
przyczyn, wyposażonych w mniejsze lub wię­
ksze prawdopodobieństwo. Możliwe, że opo­
wiadanie Łukasza o hołdzie pasterzy w sta­
jence betleemskiej najbardziej zbliżało do 
pojęć naszego ludu ową Boską Dziecinę 
i Jej Rodziców, — czyniąc z owej taje­
mnej nocy Narodzenia Pańskiego przedmiot 
najserdeczniejszych myśli i umiłowań. W  ka­
żdym razie jest faktem niezaprzeczonym, źe 
ów pokłon pasterski najwięcej przykuł wy­
obraźnie naszego ludu, najsilniej pobudził ją 
do współbrzmienia, w następnym dopiero 
rzędzie przypominając jej cudowności zwią­
zane z ucieczką świętej Rodziny do Egiptu. 
Współmierność pojęć i tkliwość uczuciowa 
ludu sprawiły, że lud nasz najłacniej na tym 
właśnie punkcie wżył się w swoich ewan­
gelicznych poprzedników, utożsamił się nie­
jako z nimi wyposażając ich we własne ce­
chy, a nawet we własne imiona i szaty.

Zaroiło się więc w stajence od naszych 
Maćków, fezymków, Wałków, Kubów, Sta­
szków, Tomków i Michałów. Z chwilą, kiedy 
ta niefrasobliwa czereda zleciała się do szo­
pki, uleciał z niej duch mistyczno-roligijny, 
ustępując niejako przed serdeczną dobrocią 
i tym niewysłowionym wdziękiem, jaki po­
siada niewymuszona i szczera, bo z głębi 
duszy wyśpiewana piosenka.

Ledwie nad Betleem łuna o północku 
rozgorzała, pasterze straż przy trzodach swo­
ich trzymający, wraz się ze snu pobudzili 
i ochotnie w drogę spieszyć poczęli. Jakoś 
nie przystojnie im się wydawało iść na przy­
witanie z pustemi rękoma, umyślił przeto 
każdy wziąć, co miał najlepszego. Bartek 
przyłapał gąskę podtuczoną, Kuba wziął ba- 
rana, inny porwał, wiele nie myśląc, sera go­
mółkę łub dzbanek z mlekiem przed wieczo­
rem udo jon - m. Jeden zasobniejszy zabrał 
młode cielę lub parę czubatych kokoszek, 
Michał wziął kiełbasę a Tomek i Mateusz 
po koszu rumianych jabłek: Brać uboższa 
dzielić z Jezusem postanowiła własną strawę. 
Tym przewodził Bonifacy i Ignac kulawy, 
co społem zdobyli się na garnuszek miodu 
i parę bochenków chleba pożyczonych od 
starego stryjca. Przemądry a zasobny Grześ 
porwał masła miskę i kołyskę dla Dzieciątka, 
za nim poszli pół nieśmiało Jatko z zającem 
na plecach, ustrzelonym wczoraj w księżym 
sadzie i dwaj zawodowi ptasznicy Stach z ko­
som a Piotr ze srokoszem w zanadrzu.

Inne pastorałki gwarzą o tem, jak im 
się działo po drodze do Betleem. Wesołość 
pastucnów rozpierała: kiedy niekiedy ktoś 
piosenkę skoczną zanuci, inny zawtóruje i 
tak do śpiewów zgodnemi dobierają się me- 
lodyami skrzypki, fujary, czasami basetla, że 
aż echo się niesie stugębne po borach i po­
lach. Nie smutniej się dzieje wszystkiemu 
siworzeniu, po dobrej woli i po niewoli to­
warzyszącemu uweselonym chłopakom. I  orie 
czują wesołość niecodzienną, choć niejeden 
z nich siedzi w worze lub koszu. Nagle po­
śród tego rozśpiewanego korowodu ozwały 
się dwa głosy z worka Walaszka: kaczor i
kaczka tak się radowały, źe dłużej stizymać 
ju t nie mogły i wesoło huknęły naraz. 
Zrazu uczyniła się cisza niczem kościelna, a 
potem zaczęły im wtórować głosy różne lu­
dzkie i zwierzęce, Z koźlętami skakał Knba, 
ale nagle wśród ochoty stało się nieszczę­
ście, koźlę małe się urwało i w świat po­
gnało. Wraz w te tropy głodny wilk przy- 
bieżał — ale odszedł z niczem, bo mu 
srodze skórę wygarbowano za łakomstwo.

Ostawił więc wilk koźlątko niebogie — 
a postuchy po swojemu nadal grali na ba­
sach, piszczałkach i skrzypcaeh, a inni sobie 
krzykali i śpiewali.

Do 6tajenki przyszedłszy, skromnymi 
dary Pana obsypali, a poklęknawszy hołd 
mu oddawali zbożny. Jednocześnie wiejscy 
muzykowie postroili swoje gęśle, dudki i 
multanki, chcieli bowiem swojem graniem 
uweselić Dzieciąteczko i Maryę Matkę Jego. 
Jeden wylazł na stajenki stryszek i tam na 
swej dudce cudnie wygrywał, aż Dzieciątko 
mu błogosławiło. Inni ochotniejsi do zaba­
wy, skoczne takty odprawiali, wesoło pokrzy­
kując. Od skoczności, piosenek i grania 
ochota u wszystkich tak urosła, że nawet 
Józef stary puścił się w tany, a choć nie 
miał pary, z laską swoją dookoła się kręcił. 
Pośród ogólnej uciechy, ktoś przechera z kie­
szeni dobył pękatą flaszczynę gorzałki, od 
której przybyło jeszcze wesołości muzyku*1' 
som, skoczkom i śpiewakom. I byliby m  
tak weselili aż do samego rana, gdyby nie 
był ich przepędził precz Józef stary, by J e ­
zuska ze snu nie wybili.

Wedle innych uciesznych pastorałek, 
do stajenki zejść się mieli przeróżni ludko-

wie jako Górale, Krakowiaki hoże, Ślązafci, 
Kujawianie, Mazury, Podlasianie, Litwini, 
Kaszubi, a nie brakło tam i obcych naeyj, 
a więc Moskali, kusych Węgrzynów z olej­
kami, Niemców, Holenderezyków z Angiel- 
czykieru, Włochów, Hiszpanów, Francuzów, 
a nawet nie brakło tam Cyganów i Żydów. 
Każdy z przybyłych lubi coś o sobie we 
własnym obyczaju i mowie opowiedzieć. W ra­
dosnym rozgwarze czynią sobie dowcipnośoi 
różne, często przychodzi do zwady i do ki­
jów, ale na ogół wszystko kończy się we­
soło tańcem i śpiewaniem. Z pośród wszyst­
kich najserdeczniej zachowuje się Kaszub, 
wzruszony ubóstwem Jezusa. Mimowoli pra­
wić zaczyna długo i szeroko o tem, coby to 
było, gdyby Chrystus wśród nich na Kaszu­
bach się był urodził. A w słowach jego tyle 
dobroci i naiwności, że aż śmiech bieize, 
kiedy obiecuje on Chrystusowi obfite poży­
wienie i strojny przyodziewek.

W ślad za tymi przybywają potem do 
szopki przeróżni rzemieślnicy. Każdy z nich 
przynosi w darze coś ze swoich wyrobów i 
składa przed żłóbkiem, mile gwarząc zawsze 
coś o sobie, niekiedy rubasznie dworując 
z innych.

Ale nietylko ludzie weselili się Naro­
dzeniem Pańskiem. Wnet zwiedziało się pta­
ctwo i co rychlej zaczęło zlatywać do Be­
tleem. Najpierw przyleciał orzeł, a za nim 
struś, kania, cyranki, kaczory, gęsiory, du­
dek z długim nosem, sojka, szczygieł z mniej­
szą barwną bacią, z czyżykiem i ziembą, po­
tem trznadel z czeczotką i jarząbek z soko­
łem. I owo zgodnie, poniechawszy zwad i 
swarów, na uciechę Pana, dziwa swoje od- 
prawować jęli. Każdy popisywał się tem, co 
um iał: Kurczęta grały na piszczałkach, nie­
dźwiedź pacierz mówił, kruk śpiewał basem, 
jagnięta beczały, papuga po obcemu coś gwa­
rzyła, paw cud iy ogon swój roztoczył, lecz 
tak sprośnie wrzeszczał, że aż wszyscy uszy 
zatykać musieli, u  w koncert niezwykły zwa­
bił innych mieszkańców borów i lasów. Przy­
szli więc jeleniowie ze świeczkami na rogach, 
a za nimi wszystko, co żyło w leśnej ustro­
ni, a więc: kwiczoły, czeczotki, sępy, wilki, 
koniki polne, w końcu w zgodzie wszystko 
się rozeszło, przykład tem dając ludziom 
wszystkim.

Osobny dział stanowią pieśni opiewa­
jące w iście cudowny sposób wędrówkę świę­
tej Rodziny do Egiptu. Każdy krok prawie 
uświęcony tam był jakąś cudownością, pola, 
łany, łąki, lasy, drzewa, ptaetwo i zwierz 
wszelki — wszystko to chwałę czyniło Panu 
ochotnie i zbożnie. Są wreszcie i piosenki 
takie, gdzie każde słowo skrzy się dowcipem, 
niewyszukanym lecz serdecznym, niekiedy 
nawet i rubasznym, lecz zawsze nastrojonym 
na jeden zasadniczy ton miłości. Nie po­
dobna niestety bliżej analizować tych prze­
dziwnych utworów, poprzestać bowiem na­
leży na stwierdzeniu ich niezrównanej pię­
kności, poezyi i świeżości.

Mając pewne analogie lub dalekie echa 
legendarne, lub apokryficzne, wieje z nich 
taka prostota i szczerość, jak jej nie wiele 
w najwspanialszych tworach wyobraźni ludz­
kiej.

Takiem sercem i takiem spojrzeniem 
lud nasz ogarnia Narodzenie Jezusowe i 
szopkę betleemaką. Ile w tem tkwi miłości 
i piękna, każdy snadnie rozpozna, kto się 
wsłucha i wmyśli w nasze przecudne pa­
storałki i kolendy, Czyż nie godne są one 
stanąć na wyżynach prawdziwego i niepo­
kalanego piękna. Gdyby się o tem u nas 
pamiętało, może wówczas więcej uwagi po- 
święconoby tym utworom niż dotychczas.

A przecież godne są one nietylko po­
dziwu, lecz i badania,

Stanisław Machniewicz.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Szuwar na paszą. Z Centrali pasz ko­

munikują nam: Wiadomo dobrze, że znaczne 
przestrzenie w Galicyi są moczarowate i jako 
takie przedstawiały nieużytki. Torfowiska, 
a zwłaszcza szuwary, zarastające okolice mo­
czarowate, nie były dotychczas wcale wyzy­
skiwane. Obecnie z powodu katastrofalnego 
braku paszy i ściółki należałoby szuwary in- 
tenzywnie wyzyskać na ściółkę. Przybliżone 
daty wykazały, że znaczniejsze obszary, za­
rosłe szuwarem znajdują się w powiecie gró­
deckim (720 morgówj, jaworowskim (300 
morgów), rohatyńskim (450 morgów), nad 
Bugiem w powiecie Kamionka Strumiłowa, 
gdzie większe obszary szuwaru zmieszane są 
co prawda z trawą, oraz w szeregu powia­
tów zachodnio-galicyjskich. Kraj nasz więc 
dostarczyć może materyału w wielkiej ob­
fitości.

Na przeszkodzie stoją tylko uciążliwe 
warunki zbioru, gdyż dostęp do szuwaru z 

i powodu moczarowatości gruntu jest nadzwy- 
: czajnie' utrudniony. Nie zawsze odpowiednie

są warunki komunikacyjne. Zaradzić by tu 
mogły chyba tylko władze wojskowe przez 
dostarczenie koni i jeńców, względnie żoł­
nierzy, pozostających w etapach, do pracy. 
Ludność galicyjska zawsze z zainteresowa­
niem odnosi się do wszystkiego, co polepszyć 
może warunki życia i pomnożyć ilość środ­
ków żywnośei dla ludzi czy też paszy dla 
bydła. Gdyby więc odpowiednio ludność po­
uczyć o sposobie kultywowania szuwaru, 
który u nas dotychczas nie zna żadnej kul­
tury, niezawodnie możnaby osiągnąć piękne 
rezultaty. W tym celu podjął się p, Zygmunt 
Olszewski z Krakowa (ul. św. Tomasza 1 38) 
zakupna szuwaru dla Centrali. Spodziewać 
się należy, że tak obszary dworskie jak i 
gminy oraz władze polityczne będą p. Ol­
szewskiemu pomocne w akcyi zakupywania 
szuwaru na powyższe cele.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIE!
Pewrót Nsjj. Pana 2 frontu południowo- 

zachodniego.
W iedeń, 24 grudnia. Najj. Pan w tych 

dniach bawił na froncie południowo-zacho­
dnim, a 21 b. ra. przybył z powrotem do 
Laxenburga.

Posłuchana.
W iedeń, 24 grudnia. Najj. Pan przy­

jął w sobotę na osobnych posłuchaniach P. 
Prezydenta Ministrów Seidlera i Wekerlego, 
następnie jeszcze raz Wekerlego. Po połu­
dniu ponownie był przyjęty P. Prezydent 
Min. Seidler, a następnie P. Minister wojny 
Stiiger-Steiner.

Odznaczenie.
W iedeń, 24 grudnia. Najj. Pan nadał 

Siostrze zakonnej Służebniczek w Starej Wsi 
Maryi G r z y m a l s k i e j  srebrny krzyż za­
sługi z koroną na wstędze medalu wale­
czności.

Ograniczenie produkcyi piwa.
W iedeń, 24 grudnia. Wiener Ztg. o- 

głasza rozp. Ministerstwa skarbu wydane w 
porozumieniu z Urzędem żywnościowym, z 
21 b. m., ograniczające produkcyę piwa.

Doukola pokoju.
W iedeń, 24 grudnia. B . hor. donosi z 

Brześcia Litewskiego 23 b. m.: Dzień dzi­
siejszy był przez delegacye użyty na narady 
nad odpowiedzią, jaka ma być dana na pro­
pozycje rossyjskie. Przytem ustalono jedno- 
’cie zarysy odpowiedzi. Sformułowanie odpo­

wiedzi nastąpi jutro przed południem.
W aszyngton , 24 grudnia. (Reuter). 

Sekretarz stanu Lansmg oświadczył w spra­
wie pogłoski o nowej propozycyi pokojowej 
Niemiec, że departament stanu nie wie nic 
o tem. Stanowisko Stanów Zjednoczonych nie 
uległo zmianie, Pozostaje ono zgodne z wa­
runkami koalicyi, że Niemcy mają dać wy­
nagrodzenie szkód i przywrócić stan pier­
wotny.

B ern szwaj e., 24 grudnia. Ukraińskie 
Biuro prasowe donosi z Kijowa 20 b. m.: 
Winniczeuko, prezydent rządu ukraińskiego 
oświadczył przed małą Radą, że zawiadomił 
sojuszników o rozpoczęciu rokowań pokojo­
wych. Francya i Anglia postanowiły już wy­
słać posłów do Ukrainy, aby reprezentowali 
ich interesy.

Sukces VII. niemieckiej pożyczki 
wojennej.

B erlin , 24 grudnia. (Wolff). Po ukoń­
czeniu podpisywań w polu, ostateczny wynik
VII. pożyczki wojennej niemieckiej wynosi 
12.625,660.200 marek.

0 przyszłość Dobrudży.
Sofia, 24 grudnia. (Ag. bułg.). Zjazd 

delegatów Dobrudży, który od 3 dni obra­
duje w Babadag, a w którego skład wcho­
dzą przedstawiciele wszystkich narodowości, 
oświadczył uroczyście i nieodwołalnie wolę 
tej prowincyi połączenia się z Bułgaryą, któ­
rej część dawniej zawsze stanowiła.

W iedeń, 24 grudnia. Prezydent Izby 
posłów Gross otrzymał od Zjazdu przedsta­
wicieli Dobrudży w Babagad depeszę, w któ­
rej Zjazd w imieniu ludności Dobrudży wy­
raża swą wdzięczność narodom Austryi za 
cenny współudział armii anstryackiej w wy­
walczeniu wolności Dobrudży.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M K R E C H O W I E C K I .
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godz. 10 przed południem odbędzie się w 
tut. sądzie biuro Oddz. I. przymusowa liey- 
tacya gruntów i pastwisk w Bruśaie starem 
wpisanych przedtem w obeenie spalonej księ­
dze gruntowej: a) lwh. 45 obszaru około 8 
morgów, wartość szacunkowa 140 kor., naj­
niższa oferta 93 kor. 34 ha!., b) lwh. 39 
obszaru około 200 sążni2, wartość szacunko­
wa 20 kor., najniższa of rta 13 kor. 34 ha!., 
c) lwh. 170 obszaru około 2 ł a morga, war­
tość szacunkowa 300 kor., najniższa oferta 
200 kor., — ad a), b), e), były wpisane na 
imię Majera Bienstocka, dj lwh. 281 obsza­
ru około 3 morgi, wartość szacunkowa 30 
kor , najniższa oferta 20 kor.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem lieyta- 
cyi, inaczej pretensje tego rodzaju co do sa­
mej nieruchomości nie imałyby już znaczenia.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Cieszanów, 20 październ, 1917. (5915 2 — 3)

E. VI. 293/17 (5;. Na żądanie Kasy 
oszczędności miasta Białej, odbędzie się dnia 
25 stycznia 1918 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
11, licytacya realności lwh, 257 gm. Tar­
nów tj. domu murowanego parterowego 
(dom modlitwy) przy ul. św. Anny. Nieru­
chomość wystawiona na licytaeyę jest oce 
niona na 66.993 kor. 30 hal. Najniższa cena 
wynosi 33.496 kor. 65 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 5 grudnia 1917. (4961)

S wcześniejszej śmierci do rąk córki, Anny 
j Kuźniak.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 19 listopada 1917. (5895)

Nc. V. 545/17 (1). Na wniosek dr. 
Wilhelma Marksteina lekarza w Kamionce 
str. wdraża się postępowanie celem amoty- 
zacyi następującej rzekomo przez wnioskoda­
wcę w czasie inwazyi w r 1915 zaginionej 
książeczki wkładkowej powiatowego Towarzy­
stwa zaliczkowego w Kamionce str. Nr. 4677 
na imię dr. Wilnelma Markstoma wystawio­
nej, a na kwotę 613 kor. 20 hal. opiewając^. 
Posiadacza powyższej książeczki wkładkowej 
wzywa się przeto, aby w ciągu sześciu mie­
sięcy zgłosił się ze swymi prawami, inni 
interesowani winni w tym czasie wnieść za­
rzuty przeciw wnioskowi, w' przeciwnym bo­
wiem razie po upływie tego czasokresu ksią­
żeczka powyższa za nieistniejąc-ą uznana zo­
stanie. (5923)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kamionka str., 10 grudnia 1917.

T. 22/17 (2), Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Na wniosek Saula Rollera 
kupca w Złoezowie, wdraża się postępowanie 
celem amortyracyi następującej rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego w Zło­
czowie Nr. 7826 na kwotę 4562 kor. opie­
wającej. Posiadacza powyższej książeczki wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się zeswojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznana zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, 16 listopada 1917. (5965)

Konkursa.
W sądzie tutejszym są do objęcia za­

raz dwie posady tymczasowych pomocników 
kancelaryjnych za normalnem wynagrodze­
niem i dodatkiem drożyźnianym na razie na 
trzy miesię e. Wymagana biegłość w pisa­
niu na maszynie. (5921 2—3)

Brzesko, 17 grudnia 1917.
; i

Amortyzacye.
T. 95/17 (3). Na wniosek Kra ncze Stei 

ner w Gródku jagiellońskim, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacji zaginionej tej­
że podczas inwazyi nieprzyjacielskiej książe­
czki wkładkowej Kasy zaliczkowej „Nadzieja" 
w Sądowej Wiszni Nr. nieznany na kwotę 
900 kor. opiewającej, na nazwisko Kraimze 
Steiner wystawionej. Posiadacza powyższej 
kiążeczki wzywa się, aby w ciągu 6 miesięcy 
od dnia ogłoszeuia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" licząc powyższą książeczkę sądowi 
przedłożył. Również inni interesowani mają 
w tym terminie swe zarzuty wnieść a to pod 
rygorem, iż w razie przeciwnym po upływie 
powyższego czasokresu książeczka ta jako 
umorzona i bezwartościowa zostanie uznaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 12 grudnia 1917. (5960)

Nc.IV. 15/17 (2). Na wniosek Maryanny 
Bukowskiej „Tyrała" z Kościeliska, wdraża 
się postępowanie amortyzacyjne przez wnio- 
skodawezynię zaginionej karty wkładkowej 
Towarzystwa zaliczkowego w Zakopanem 
Nr. 2692 na imię Maryanny Bukowskiej „Ty­
rała" wystawionej opiewającej na kwotę 
2497 koion 11 hal. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się, aby zgłosił się ze 
swoimi prawami w ciągu 6 miesięcy w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasu za nieistniejącą uznaną będzie,

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 17 sierpnia 1917. (5874 1—3)

T. 205 17 (1) Na wniosek ks. Józefa Ku­
źniaka w Hoczni zarządza się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który miał wnioskodawcy zagi­
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłoszeuia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tegc terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna- j 
czenie papieru wartościowego: Polica To-! 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- i 
kowie z dnia 8 października 1895 L, 17032 
opiewająca na 1 000 złr. a. w. płatne dnia 
dnia 8 październiką 1914 ubezpieczonemu, 
ks. Józefowi Kuźniakowi, a w razie jego

Firmy.
Firm. 427/17, O. k. sąd obwodowy ja ­

ko handlowy w Rzeszowie zarządza na dniu 
dzisiejszym wpisanie do rejestru handlowego 
dla stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych 
przy fLmie „Towarzystwo zaliczkowe w Grę­
bowie stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. 
odpowiedzialnością, że na nadzwyczaj nem 
walnem zgromadzeniu członków Towarzystwa 
w dniu 9 listopada 1917 odbytem wybrano 
członkiem zarządu Berischa Laufera przemy­
słowca w Grębowie w miejsce usuniętego 
członka zarządu Izaaka Fortganga.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V,
Rzeszów, 17 listopada 1917, (5907)

Firm. 568/17. Stow. V. 224. Wpis fir­
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia: Dobczyce. Brzmienie firmy: 
Towarzystwo spożywcze „Konsum" w Dob­
czycach Stowarzyszenie zarejestrowane z ogr 
poręką. Data statutu: 6. listopada 1917. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: przedmiotem
przedsiębiorstwa jest nabywanie wszelkich 
artykułów spożywczych i użytku domowego 
i sprzedaż tychże członkom towarzystwa. 
Czas trwania spółki jest nieograniczony. Dy- 
rekeya składa się z dwóch dyrektorów. W 
skład pierwszej dyrekcji wchodzą Izrael 
Friedman i Kaufman Unterberger. Podpis 
firmy (F. Z.) Do ważności zobowiązania 
Spółki potrzeba podpisu dwóch członków 
dyrekcyi. Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia 
Towarzystwa będą uskuteczniane przez afi­
szowanie w lokalu sklepowym. Udziały 
członków: Udział członka ustanawia się naj­
mniej na 50 K. Każdy członek może mieć 
dowolną ilość udziałów. Odpowiedzialność: 
Każdy członek odpowiada podwójną wyso­
kością zdeklarowanego udziału. Wpisy szcze­
gółowe: Rada nadzorcza składa się z 6
członków. Data wpisu: 28. listopada 1917.

O. k. Sąd kraj. jako handi. Oddz. II.
Kraków, dnia 28. listopada 1917 (5949)

Firm. 386/17. Wpis do rejestru han­
dlowego firmy kupca pojedynczego. Wpisa­
no do rejestru handlowego dnia 21. paź­
dziernika 1917. Siedziba firmy: Rzeszów. 
Brzmienie firmy: Józef Thaler. Przedmiot 
przedsiębiorstwa : Wyrąb lasu i handel drze­
wa w Błażowej. W łaściciel: Józef Thaler 
właściciel realności w Rzeszowie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 20. października 1917. (5950)

Firm . 377/17 Wpis spółki z ograni­
czoną poręką. Wpisano do rejestru dnia 28. 
października 1917. Siedziba firmy: Ulanów. 
Brzmienie firmy: Urzędnicza spółka spo­
żywcza w Ulanowie, stow. zarej. z ogr. po­
ręką. Data statutu: Ulanów 10. października 
1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: Stowa­
rzyszenie celem dostarczania członkom arty­

kułów użytkowych nabytych hurtownie lub 
wytworzonych we własnym zarządzie. Dy- 
rekeya: Zarząd składa się z 3 członków 
i z 3 zastępców. Członkami zarządu są: Bo­
lesław Gabryel, Walenty Nowacki, Zygmunt 
Warszawski. Mieczysław Terlecki, Dr, Marek 
Weber, Stanisław Olbrycht, ci dwaj ostatni 
jako zastępcy, wszyscy w Ulanowie. Podpis 
firmy: Brzmienie firmy podpisywać będą 
dwaj członkowie dyrekcyi lub też jeden dy­
rektor i jeden zastępca. Ogłoszenia nastę­
pują przez wywieszenie w lokalu spółki. 
Udział członków ustanowiono na kwotę 50 
koron. Odpowiedzialność: Członek stowarzy­
szenia prócz deklarowanych udziałów odpo­
wiada jeszcze kwotą równającą się wysoko­
ści deklarowanych udziałów.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 27. października 1917. (5951)

Firm . 380/17. Wpis spółki z ograniczo­
ną poręką. Wpisano do rej. dnia 28 paździer­
nika 1917: Siedziba firmy : Leżajsk. Brzmie­
nie firmy: Składnica i sklep kółka rolnicze­
go w Leżajsku stow. zarejestr. z ogr. poręką, 
Data s ta tu tu : Leżajsk 28 kwietnia 1917. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Stowarzyszenie 
celem podniesienia dobrobytu swych człon­
ków przez zakupno i sprzedaż towarów spo­
żywczych, artykułów domowego i gospodar­
skiego zapotrzebowania, produktów rolnych 
i wyrobów przemysłowych. Dyrekcya: Zarząd 
składa się z 3 członków i 2 zastępców. Człon­
kami zarządu s ą : Ksiądz Antoni Tyczyński, 
ksiądz Franciszek Kasak, Walenty Kiszakie- 
wicz, Franciszek Kruk i Wojciech Kut, ci 
dwaj ostatni jako zastępcy wszyscy w Le­
żajsku Podpis firm y: Brzmienie firmy pod­
pisywać będą dwaj członkowie zarządu lub 
też jeden członek zarządu i osoba upoważ­
niona do tego z dodatkiem określającym ten 
jej charakter. Ogłoszenia następują. zapomo- 
cą kurendy lub karty korespondencyjnej. Pu­
bliczne ogłoszenie nastąpi w Przedwodniku 
kółek rolniczych lub w innym dzienniku 
polskim krajowym. Udział członków ustano­
wiono na kwotę 25 K. Odpowiedzialność: 
Członek stowarzyszenia prócz deklarowanych 
udziałów odpowiada jeszcze kwotę równającą 
się wysokości deklarowanych udziałów.

C. k, Sąd obwodowy, Oddz. V.
Rzeszów, 27. października 1917. (5952.)

Firm. 129/17. Stow. III. 889. Do re­
jestru stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych wpisano: Siedziba stowarzyszenia:
Nowy Sącz. Brzmienie firmy: Stowarzysze­
nie spożywcze funkeyonaryuszy c. k. Sądu 
obwodowego ,,Spółka sądowa11 w Nowym 
Sączu, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręka. Data statutu: Nowy Są«z 
28 listopada 1917. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Sprowadzanie i wytwarzanie środków 
żywności, ubiorów, wogóle przedmiotów po­
trzebnych do gospodarstwa domowego, sprze­
dawanie takowych jak również piwa, wina 
i napojów wyskokowych swym członkom; 
zakupywanie nieruchomości i pośredniczenie 
w zakupowaniu neruehomośei przez człon­
ków; Czas trwania: nieograniczony; Zarząd 
składa się z prezesa, wiceprezesa i czterech 
członków. Pierwszy zarząd stanowią: Mie­
czysław Miszke jako prezes, dr. Karol 
Drószcz, jako wiceprezes, oraz dr. Jerzy Wi­
szniewski, Jan  Hubrieh, Jan Sotowicz i Sta­
nisław Cisowski jako członkowie zarządu. 
Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy kładą 
swe podpisy: prezes lub wiceprezes i kasyer 
lub tegoż zastępca. Ogłoszenia następują na 
tablicy ogłoszeń w lokalu stowarzyszenia, 
oraz w .,Nowej Reformie11. Udziały członków : 
Udział jeden wynosi 50 koron. Jeden czło­
nek może mieć najwyżej cztery udziały. Od­
powiedzialność: udziałem oraz dalszą kwotą 
do wysokości jednego udziału. Data wpisu: 
28 listopada 1917.

O. k. Sąd obwodowy Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 28 listopada 1917. (5959)

Firm. 881/17 Stow V. 81. Wpisano 
w rejestrze dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych przy firmie „Towarzystwo 
spożywcze urzędników, stów, zarei. z ogran. 
poręką w Przemyślu", że na walnem zgro 
madz«niu członków stowarzyszenia w duiu 
21 października 1916 r, odbytem wybrano: 
Edwarda Freidenberga, Józefa Pazowskiego 
i Stefana Prowińskiego członkami dyrekcyi, 
zaś Jana Ergietowskiege, Jana Bernadzkiego 
i Tadeusza Stebelskiego zastępcami członków 
dyrekcyi, tudzież wykreślono z rejestru by­
łych członków dyrekcyi: Izaka S hreib^ra, 
Józefa Kostrzewskiego i Józefa Schellera, 
jakoteż zmarłego w międzyczasie Jana Ber­
nadzkiego.
C. k. Sąd obwodowy, jako handi., Oddz. IV.

Przemyśl, 13 października 1917. (5963)

Wyroki prasowe.
9?r. 292. (5948)

Sm 5J?amen ©eintr SRajeftdt be® Saiferż!
SDaS f. f. Sanbcżgeridjt SSiett aU lJ3rej3= 

gmdjt bat utit bem ©ifeinitnifje bcin 19 2>e* 
jember 1917, igr, XXXV 9 4 1 7  3, auf Slntrag 
ber f f ©taatżantoallfcbaft erfattnt, baj) brr 
Snljalt brr SRummer 25 ber periobifdjen 35rucf= 
jdmft: „SDer ©ifcn&of)ner" bom 15 iDejember 
1917 burd) brtt auf Seite 1, ©palte 1 —3 
ur,b auf ©ritc 2, ©palte 1, cntbaltenen 21rti= 
tri „@4 gett) um§ ©anje!" ba£ ŚerBred^cn beS 
£>ocI)ben ate3 nad) § 59 c unb § 58 c ©1>@. 
begriinbc unb e§ tmrb nad) § 493 ©t.*lg.*£). 
bab Słfrbot ber SBeitetbeibrcitung birfer 3)iud= 
jdjrift auirgefprodjen, bie oon ber f. t. ®taat§= 
anh?altfd)aft befugte 23efd)Iagitaf)nie itacf) § 489 
®t.=ig beftatigt unb nad) § 37 igr.=®. auf 
bie Śerntdjtung ber jiftierten ©jemplare erfannt.

SBien, ant 19 SJejembcr 1917.

5Da£ l  L SanbeS* alź jgrefjgertć&t in SnnS- 
bruf (jat mit bem ©rfenntnifft bom 14 "Drjembtr 
1917, igr. 8 1 7 , bie 5Beitercer6vet ung ber 9?unt= 
mer 563 brż „żlUgesreinen Sfirola Slujetaer" 
bom 11 Sifjember 1917 toegen beż Slrtifelż 
„$ur ®lod! nctbnaljmc tn ©tilfeS" nad) § 300 
unb 305 ©i. @ berboten.

1Ea5 !, f. ais igre&geridit in ©ger, 
fjat mit bem ©rfenntniffe bom 17 Sejembcr 
1917, igr. 1 5 1 7 , bie SBeiterberbrcitutig ber 
9?ummer 286 b*>r geiifdjrift „©gerer geitung" 
(„©gerer Sagbtatt") tom 16 SDrjnnber 1917 
mfgett ber ©tefien oon „ganb biejer audj nur" 
bis „beutjdje UGbeiterfdfjaft" unb oon „2Jłan 
wiH bie itbeiterid)aft“ bi3 „blieb bie Slnfe 
©ieger" beż SlrtifetS: „SDie ©teHung ber @o= 
aialbcmofatic (jutn ©taate" nad) § 302 unb 
308 ©t=©. beibofen

f. f. ®reiż* al§ Sprefjgerid)! in Sger 
Ijat mit bem ©rfenntniffe bom 17 mber 
1917, igr. 16/17, bie SSeiterberbreitung ber 
Dłummer 275 ber geitfdjrift: „granjengbaber 
Hagblatt" bom 16 2>ejember 1917 megen ber 
©tellen bon „gemb biejer aud) nur" biś „beut* 
fdje Slrbciterjdjaft" unb bon „2Ran ttńll bie 
SIrbeiterjcbaft" bi§ „blieb bie 9tnfe ©iger" beż 
SIrtifetż: „Ś)ir ©tellnng ber ©ojialbemofratie 
jum ©taate" nadj § 302 utib 308 @t*@. 
berboten.

Kuratele.
P. XVI. 214/17 (1). Ogłoszenie pozba­

wienia włascowolnośei. Uchwałą c. k, są­
du powiatowego w Krakowie z 14 sierpnia 
1917 L. XVI. 24/17 (12j pozbawiono całko­
wicie własuow lncści Zygmunta Pietrańskie- 
go lat 38 ofic podatkowego w Podgórzu pó­
źniej w Wiśniczu obecnie zamieszkałego w 
Krakowie ul Długa 21 a to z powodu cho­
roby umysłowej. Kuratorem ustanowiono p. 
Franciszka Marszała z Krakowa.
C. k. Sąd powiatowy, cywilny Oddział XVI.

Kraków, 9 listopada 1917. (5933 2 —3)

L 17/17. Rosę Klipstein z Ispu uznano 
umysłowo chorą. Kuratorem jej ustanowiono 
Wilhelma Glasnera z Ispu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żywiec, 10 listopada 1917. (5936)

P, XVI. 18/17 (2). Ogłoszenie pozba­
wienia własnowoiności Uchwałą c. k- Sądu 
powiatowego w Krakowie z 27 grudnia 1916 
L. cz. L. XVI. 6/15 (8) pozbawiono całko­
wicie własnowoiności Olgę hr. Konarską, lat 
30 licząca pnynależną do Krakowa zamie­
szkałą poprzedni > w Krakowie a to z po- 
wodu choroby umysłowej. Kuratorem usta­
nowiono Stanisława hi Konarskiego z Du­
biecka.

C. k. Sąd powiatowy, cyw., Oddział XVI.
Kraków, 21 listopada 1917. (5934)

P. V. 466/17 (1). Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Przemyślu z 3 października 
1917 L. V. 91/17 (5) pozbawiono całkowicie 
własnowoiności Helenę Toroń zamieszkałą w 
w Przemyślu ul. Buszko wieka 28 a to z po­
wodu choroby umysłowej. Kuratorem usta­
nowiono ojca Antoniego Toronia w Przemy­
ślu Buszko wieka 1. 28. (5924)

C. k. Sąd powiatowy. Oddział V.
Przemyśl, dnia 3 października 1917.
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P. 126/17 (2). Kasper Telega syn Mi- 

ehfła z Rąezyny lat 30 liczący przebywają­
cy w Zakładzie dla obłąkanych w Kremsier 
uznany umysłowo chorym. Kuratorem jego 
ustanowiono ojca Michała Telegę gospodarza 
w Kączynie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pruchnik, 20 grudnia 1917. (5945)

Rozmaite obw ieszczenia.
Yr. III. 2897/14 ( 3 1 W myśl przepisu 

§ 376 p. k. wzywa się niewiadomych wła­
ścicieli gotówki 151 koron, odebranej dnia 
30 kwietnia 19; 5 r. w Boguminie Wolfowi 
Glassmannowi, aby w przeciągu jednogo ro­
ku licząc od ostatniego ogłoszenia tego edy- 
ktu w „Gazecie Lwowskiej“ w tutejszym są­
dzie sig zgłosisi i prawa swoje do tej go­
tówki wykazali, gdyś inaczej przekaże się <g 
kwotę na rzecz Skarbu Państwa.

C. k. Sąd krajowy karny, S. III.
Kraków, 26 listopada 1917. (5930 2—3)

C. II  142/17 (6). Przeciw niewiadome­
mu z pobytu Izakowi Natowiczowi z Kalwa- 
ryi, wniesmą została do tutejszego sądu skar­
ga o dostawę mebli wartości 460 koron Na 
podstawie pozwu wyznaczona została rozpra­
wa na 28 grudnia 1917 godzinę pół do 10 
rano. Oelem strzeżenia praw poz * anego usta­
nowioną kuratorką jego żonę Salomee Nato- 
wicz w Kalwaryi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kalwarya, 19 grudnia 1917. (5944)

Nc VI. 6/17 (2 . Leibie Hoohraanowi 
jako oświadczonemu spadkobiercy masy spad­
kowej Salamona Hochmana w sprawie toczą­
cej się przed c. k. sąd-m powiatowym w 
Bóbrce przeciw masie spadkowej bp. S lo- 
mona Hochmana o zmianę zaległych ra t na 
wierzytelność kapitałową ma być doręczoną 
uchwała z dnia 1 września 1917 Nc. VI. 
6/17 (1), którą wezwmo Leibę Hochmana 
do oświadczenia się na wniosek Banku kra­
jowego we Lwpwie o zamianę zaległych rat 
na wierzytelność kapitałową. Ponieważ nie­
wiadomo gdzie Leib H; ebraan przebywa, 
ustanawia się w celu strzeż ni a jego praw 
kuratora w osobie p. adw. dr. Józefa Wielo- 
chowskiego w Bóbrce.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Bobrka, 9 października 1917. (5943)

Spadki.
A. 345/16 (7). Wezwanie dziedziców 

których pobyt nie jest wiadomy. Hryć Mural 
zmarł dnia 14 maja 1916 w Bandrowie z po­
zostawieniem ustnego rozporządzenia ostatniej 
woli Maryi zam. Fedurko, córki powyższego 
zmarłego, której miejsca pobytu sąd nie zna 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego, zgłosiła się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnej kuratora p. dr. Schafiena adwokata 
w Ustrzykach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki dolne, 5 czerwca 1917. ^5886 3 — 3)

A. 109/17 (6). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Antoni 
Horbiak, zmarł dnia 25 marca 1917 w Ło- 
dynie z pozostawieniem ostatniego ro zporzą­
dzenia woli Stefana Horbiaka jako spadko­
biercę powyższego zmarłego, którego mie:sce 
pobytu sąd nie zna wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia dzi­
siejszego zgłosił się w tym sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy 
się zgłosili i ustanowionego dla nieobecnego 
kuratora p. Michała Badyka wójta w Łodyczy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki dolne, 1S czerwca 1917. (5887 3—3)

A. 423 16 (8j. Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Katarzyna 
z Makarów Fedorko, zmarł dnia 17 paździer­
nika 1916 w Czarnej z pozostawieniem osta­
tniego rozporządzenia. Annę Fedorko i Pawła 
Fedorko jako spadkobierców powyższego 
zmarłego, których miejsca pobytu sąd nie 
zna. wzywa się, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili 
się w tym sądzie, Po upływie teiro czaso­
kresu odbędzie się rozprawa spadkowa przy 
udziale dziedziców, którzy się zgłosili i usta­
nowionego dla nieobecnych kuratora p. dr. 
Schafiera, adwokata w Ustrzykach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 28 kwietnia 1917. (5885 3—3)

A. IV. 14/13 (16). Wezwanie niezna­
nych dziedziców. Ryfka Barlas zmarła dnia 
31 grudnia 1912, nie pozostawiając ostatniego _ 
rozporządzenia. Sądowi niewiadmomo czy po­
zostali dziedzice, ustanawia zatem p. dr. Moj­
żesza Ailerhauda we Lwowie kuratorem 
spadku Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, winien o tem donieść temu sądowi 
w ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi­
siejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
wydany tym osobom, które wykażą swe pra­
wa, o ileby zaś praw nie wykazano, spadek 
przypadnie Skarbowi Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział IY.
Lwów, 20 października 1917. (5890 1—3)

A. 209/17. Wezwanis dziedziców, któ­
rych pobyt nie jest wiadomy. Michał Hu- 
byc-z zmarł dnia 13 września 1917 w szpitalu 
w Wadowicach. Ostatnie rozporządzenie nie 
znaleziono. Iwana Ilu by cza z Majdanu, któ­
rego miejsca pobytu sąd me zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz­
prawa sp&ukuwa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie­
obecnego kuratora p. Ołeksg Hubyeza w Mbj- 
danie.

0. k. Sąd powiatowy, Odddał I I
Podbuż, 23 października^l9I7. (5919 1—3)

A. 844/15. W. zwanie nieznanych dzie­
dziców. Gerson Samuel Miinz z ma i  dnia 28 
czerwca 1915 w Brzesku nie pozostawiają1 
ostatniego rozporządzenia. Sądowi niewia­
domo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia za­
tem p. Majera Hofstattera z Brze-ks kura­
torem spadku. Kto zamierza zgłosić roszcze­
nie do spadku, winien o tem donieść temu 
sądowi w ciąsu jedn- go roku, licząc od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
wydany tym o s ,bom, które wykażą swe 
pri/wa; o ileby zaś praw nie wykazs.no, spa­
dek przypadnie Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, 14 czerwca 1917. (5909 1—3.1

A. 187—188/17 (7). Wezwanie dziedzi­
ców, których pobyt nie jest wiadomy. Kata­
rzyna Kai gula zmarła doia 28 października, 
zaś Wo.ciech Kargula zmarł dnia 5 listopada 
1913 w Szhabanochabl w Eossyi. Ostatnie 
rozporządzenie nie znaleziono. Oó kę Annę 
KarguU, której miejsce pobytu sąd nie zna, 
wżywa się, aby abv w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia dzisiejszego zgłosiła 
się w tym sądzie. Po upływie tego czasokresu 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowio­
nego dla nieobecnej kuratora adwokata 
dr. Munka w Tarnowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Tarnów, 28 października 1917. (5908)

A. 312/17 ;5}. Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Piotr Ole­
ksy rolnik w Krosnej zmarł doia 7 marca 
1917. Ostatnie rozporządzenie znaleziono. 
Stanisława Oleksy, którego miejsca pobytu 
sąd nie zna, wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego, 
zgłosił się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili i 
ustanowionego dla nieobecnego kuratora p. 
Wiktora Oleksy.

0, k. Sąd powiatowy, Oidz. I.
Limanowa, 8 czerwca 1917. (5957 1—3)

A. 591/17 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Franciszka 
Ubik zmarła dnia 8 maja 1917 w Jc.snej 
Podłopieniu. Ostatnie rozpoiządzenie znale­
ziono. Andrzeja Ubika, którego miejsca poby­
tu sąd nie zna, wzywa się aby w przeciągu 
jednego roku licząc od dziś zgłosił się w 
tym sądzie. Po upływie tego czasokresu, 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosdi i ustanowio­
nego dla nieobecnego kuratora p. Tomasza 
Urbańskiego w Tymbarku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 18 lipca 1917. (5953 1—3)

A. 291/17 (9). Wezwanie dziedziców,
których pobyt nie jest wiadomy. Jędrzej
Ciuła, rolnik z Męciny zmarł dnia 7 lutego 
1917. Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Jana 
Oiułę, którego miejsca pobytu sąd nie zna, 
wzywa się, aby w przeciągu jednego roku j 
licząc od dnia dzisiejszego, zgłosił się w tym ; 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie j 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi-j 
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnego kuratora p, Jana Ciuły w Męci­
nie Nd. 20. (5954 1—B)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa 18 października 1917.

A. 545/17 (6). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Józef Wa- 
chała z Zasadnego Nr. d. 12 zmarł dnia 18 
maja 1917 w Zasadnem. Ostatnie rozporzą­
dzenie znaleziono. Jana Wachałę, Zofię Wa- 
chałę i Józefa Wachała, których miejsca po­
bytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiejsze­
go zgłosili się w tym sądzie. Po upływie 
tego czasokresu, odbędzie się rozprawa spad­
kowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora Wojciecha Gronia z Zasadnego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 6 lipea 1917. (5958 1—3)

A. 663/17 (6). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Wojciech 
Wojtas, rolnik z Mordsrki zmarł dnia 26 
czerwca 1917. Ostatniego rozporządzenia nie 
znaleziono. Franciszek Wojtas, którege miej­
sca pobytu Sąd nie zna, wzywa się, aby w 
przeciągu jednego roku, licząc od dnia dzi­
siejszego zgłosił się w tym sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedzi ów. któizy się 
zgłosili, i ustsnr-wioneeo dla nieobeerego 
kurator,W ojciecha Wróbla w Mordaree.

C. k Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 29 września 1917. 5955 1—3j

A. 275/17 (9). Wezwanie dziedziców, 
kt rych pobyt jest niewiadomy. Jan Sadowski 
zmarł dnia 8 marca 1917 w Kamienicy,

Ostatnie rozporządzenie znaleziono. Wojciech 
Sadowski i Anna z Sadowskich Kulig, któ­
rych miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
się, aby w ciągu jednego roku licząc cd 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz­
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie­
obecnych kuratora p. Stanisława Pierzgi w 
Kamienicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 26 września 1917. (5956|1 —3)

A. 216/16 (5). Wasyl Rewicz nieślubny 
syn Maryi Rewicz córki Michała i Ewy ze 
Semengów Rewicz włościanin z Zarzecza, zmarł 
dnia 26 kwietnia 1916 w Rzeszowie nie po­
zostawiając ostatniego rozporządzenia. Sądo­
wi niewiadomo ezy pozostali dziedz.ee. Usta­
nawia się zatrm wdową Partńkę Rewicz, 
kuratorem spadku po myśli § 78 p. n. i pc- 
wierza jej zarząd spadku z ooow:ą?.kiem zło­
żenia rachunku z tegoż na żądanie sądu. Kto 
zamierza zgłosić roszczenia do spadku, wi- 
n;en o tem donieść temu sadowi w c ą::u 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i 
w ykizić swe prawa do spadku, Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wyd&ny tym 
osobem. które wykażą swe prawa, o ileby 
zaś praw nie wykazano spadek pr ypadnie 
Skarbowi Państwa. * (5925 1—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sądowa Wisznia, 23 czerwca 1917,

DONIESIENIA PRYWATNE.
L. 27/17 (IV.). (5910)

Rozpisanie wyborów do Rady giełdowej
oraz oznaczenie terminu reklam acyjnego

Obwieszczenie Rady giełdowej.
Prezydyum Rady giełdowej podaje do wiadomości, że na mocy uchwały Rady gieł­

dowej z dnia 11 grudnia 1917 odbędą się wybory 16 członków Rady giełdowej, których 
na dwa lata się wybiera, dnia 31 stycznia 1918 od godziny pół do 12 do pół do 1 po 
południu w sali obrad Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Termin reklamacyjny przeciw listom wyborczym wynosi dni 14 i upływa z dniem 
15 stycznia 1918.

Listy wyborcze wj kłada się w Sekretaryaeie Giełdy do wiadomości członków od 
dnia 2 do 15 stycznia 1918,

Riklamacye wystosować należy do Rady giełdowej i wnieść na ręce generalnego 
Sekretarza dr. Marcelego Panetha w biurze Sekretaryatu Giełdy zbożowej i towarowej we 
Lwowie ul. Akademicka 17.

Lwów, dnia 12 grudnia 1917.
I. W ieeprezydent:

dr. L iso w ieck i w r.
Generalny sekretarz:

dr. M. P an eth  w. r.

L. 159.

Ogłoszenie.
(5946 1 - 3 )

W ydział p o w ia to w ej K asy  o sz c z ę d n o śc i w  K olbu­
sz o w e j u ch w a łą  z 19 grudnia 1917 p o sta n o w ił op ro­
c e n to w y w a ć  w k ła d k i:  

1. na n o w e  k s ią ż ecz k i o sz c z ę d n o śc i od 1 s ty c z n ia  
1918 po 3%%, 

2 . na d a w n e  k s ią ż e c z k i o sz c z ę d n o śc i do dnia 3 0  
c z e r w c a  1918 po 4%,

3 . od  1 lip ca  1918 w s z y s tk ie  w k ład k i b ez  w z g lę d u  
na term in  z ło żen ia  po 3 l/*%. 

O tem  zaw iad am ia  s ię  in tere so w a n y c h .
Z Dyrekeyi powiatowej Kasy oszczędności.

K olb u szow a , dnia 19 grudnia  1917.
Przewodniczący Dyrekeyi Przew. Wydziału Kasy

k s . Jan M arkiew icz w. r. dr. Jan H upka w. r.

Rada nadzorcza G alicyjskiego B anka Z iem skiego stowa­
rzyszenia zarejestrow anego z ogran. poręką w Łańcucie za­
prasza P. T. Członków Banku na

IX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w sobotę dnia 29 grudnia 1917 o godzinie 11 
przed południem w lokalu własnym w Łańcucie z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków za rok 1916.
2 . Sprawozdanie i wnioski Komisy! rewizyjnej o udzielenie Dyregcyi abso- 

lutoryum z czynności i rachunków za rok 1916.
8. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie podziała czystego zysku.
4 . Uzupełniające wybory członków Rady nadzorczej.
5. Wybór 5 członków Komisy! rewizyjnej (§ 42 lit. k, statutu).
6. Wnioski członków.

Łańcut, dnia 17 grudnia 1917.
Sekretarz: (5893 3—3) Prezes:

Dr. H. Kopecki w. r Dr. St. Szlachtowski w. r.



DomesioMa prywatna

P A P I E R Y  
S T A S I 8 Ł A W  A B Ł

Lwów , Karola Ludwika 11
(naprzeciw pomnika Sobieskiego).

(5402- 12- 120)

Ostrzeżenie.
Niniejszem zawiadamiam, że za weksle 

puszczane w obieg przez mego syna Mozesa 
a wystawione na moje nazwisko, nie biorę 
odpowiedzialności i płacić je  nie będę.

Obertyn, dnia 22 grudnia 1917.
(5988) Abraham Bern bant.

Ostrzeżenie.
Niniejszem zawiadamiam, że za weksle 

puszczane w obieg przez mego syna Mozesa 
a wystawiane na moje nazwisko, nie biorg 
odpowiedzialności i płacić je  nie bgdg.

Obertyn, dnia 22 grudnia 1917.
(5938) F elga Bernhaut.

| j n 7 n i«  z HI. klasy gimnazyaljaej poszu- 
U uL IIIu  kuje do praktyki drukarnią \Vła 
dysława -Łozińskiego we Lwowie, ui. Czar­
nieckiego 12.

bez operacyi radykalna pomoc dla najza- 
I n b  starza-szych 1 najnlebezpieozuiujszych cier- 
• pień przepukliny. Proszę żądać nowo wy­
daną broszurę gratis i flanko od s pecyalisty patent, 
bandaży ną przepuklinę DL FREILICHA Lwów, 
Gródecka 35, we własnym domu.

Podziękowanie.

Niniejszem poświadczam, że Pan M. Freilieh 
speeyalista w wykonywaniu bandaży wskutek wy­
śmienitej, niezrównanej metody w zakładaniu ban­
daży własnego wynalazku, mnie w 74 roku życia 
zastarzałej przepukliny wyleczył, za co poczuwam 
się do obowiązku publicznie podziękowanie i uzna 
nie wyrazie. ,

Lwów. W alery R ogow ski,
aptekarz w Gorlicach.(5786 1 - 8 )

L. 1268. (5947 1 - 8
Obwieszczenie.

W myśl przepisu § 30 ustawy o 
Eepr powiatowej podaje się niniejszem 
do publicznej wiadomości, źe prelimi­
narze budżetów funduszów powiato­
wych na rok 1918 zostały z dniem 
dzisiejszym na dni 14-cie wyłożone 
w biurze Rady powiatowej do prze­
glądu przez opodatkowanych

Z Wydziału Rady powiatowej.
Kolbuszowa, 19 grudnia 1917.
Sekretarz: Prezes:

Serednicki w. r. Dr. Hupka w. r.

„Stowarzyszenie kupieckie" w Sanoku założone na podstawie statutu zatwierdzonego 
przez c. k. Namiestnictwo pod 9 marca 1914 L. J037 ukonstytuowało sig obecnie, wybie­
rając podpisanego prezesem, p. M. Oh. Sch&nbacha wiceprezesem, dalej dziesięciu wydzia­
łowych, sześciu ich zastgpców i trzech członków sądu honorowego.

Towarzystwo to funkeyonuje statutowo i załatwia swoje bieżące agendy w lokalu 
swoim codzienuie w godzinach popołudniowycn.

Sekretarz: H. Kam pf. (5962) Prezes: M7 H auptm arn.

Rozpisanie konkursów colom obsadzenia posad senzalów pieldcwycb.
L. 27/17 IV.  ̂ (5939)

Obwieszczenie Rady giełdowej.
Prezydyum Rady giełdowej podaje do wiadomości, że Rada giełdowa na 

posiedzeniu dnia 11 grudnia 4 9 1 7  uchwaliła rozpisać konkurs celem 
obsadzenia posad senzalów handlowych dla lwowskiej GKełdy zbo­
żowej i towarowej, a mianowicie :

1. d la  handlu p łodam i gospodarstwa leśnego,
2 . dla handlu jajam i,
3. d la handln  mąką,
4. dla handlu w ęglem ,
5. dla handlu skórą,
6. dla haudlu środkam i spożywczym i,
7. dla haudlu tow aram i korzennym i i  k o lon ia lnym i,
8. dla handln trnnkam i (sylrytnsem , w inem , piw em , m iodem  i  octem ),
9. dla handlu artykułam i m ateryałow ym i, aptecznym i i  chem icznym i. 

Kandydaci wykażą sig:
a) obywatelstwem austryackiem,
b) świadectwem nienagannego żywota, 
e) pełnoletnością oraz własnowolnością,
d) świadectwem z dobrym postępem odbytego egzaminu senzalskiego.
Podania wnosić należy do Sekretaryatu Giełdy zbożowej i tov arowej we Lwowie, 

ni. Akademicka 1. 17, najpóźniej do 25 stycznia 1918.

Lwów, dnia 11 grudnia 1917. 
dr. L is o w ie c k l  w. r. d r. M. F & neth  w. r.

I. "Wiceprezydent: Generalny sekretarz:
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SP. T. Czytelników i Prenumerator a w!-
n  Podrożenie wszystkich artykułów niezbędnych w produkcyi dziennika, niestc- _  
a a a  sunkowo znaczne, ho n iem al cz te ro k ro tn e  podrożenie ceny pap ieru , farby dru- _  

a  karskiej, ołowiu, wreszcie innych utensyliów, niezbgdnych w drukarstwie, zniewala _  
wszystkie pisma lwowskie do nieznacznego podniesienia ceny tak w sprzedaży _  

_ _  cząstkowej, jakoteż w prenumeracie.
e  Pisma krakowskie już dawniej, pisma wiedeńskie zaś w tycb dniach podwyż- «  
a  szyły znowu ceng w prenumeracie i cząstkowej sprzedaży. Pisma lwowskie nato- H  
g g  miast dopiero obecnie, zmuszone wzrastającą ciągle drożyzną — wstąpiły w ślady n  
my pism pozalwowskieh.
gaa Od dnia 1 stycznia począwszy cena za pojedynczy egzemplarz naszego pisma u  
H  wynosić będzie we Lwowie 12 h a l . ,  na- prow incji 14 J i a i ,  B ,

ta P ren u m erata  od f-gc s ty c z n ia  1918 p o c z ą w sz y  n  
ffl w y n o s ić  b ę d z ie : n

zam iejscow i:
ro c zn ie  40 kor. — hal.
półrocznie . . .  20 kor. — hal.
ćwierćrocznie . 10 kor. — hal. 
miesigeznie. . .  3 kor. 60 hal.

m iejscow a:
ro c z n ie  36 kor. — hal.
półrocznie . . .  18 kor. — hal.
ćwierćrocznie . 9 kor. — hal.
miesigeznie. . .  3 kor. — hal.

Pojedynczy egzemplarz we. Lwowie 12 nal.; na prowintyi 14 hal. “  
i Za dostaw ę do domu 1 kor. m iesięczn ie. n
1 nanaananDDDDDDDDDDaamDDDDaaDaaaaDnannnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnnri n

C elem  u n ik n ięcia  p rzerw y w  w y s y łc e  g a z e ty  m  
J u praszam y P. T. P ren u m eratorów  o wczesne ■ 
, nadsyłanie prenumeraty n a rok ISIS.
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L. M. 139.120/17 I.

Ogłoszenie.
(5926 2— 2)

Celem oddania w dzierżawę na 6 (sześć) lat począwszy od 24 czerwca 
1918 leżącego w pobiiżu Lwowa w odległości 1 kilometra od rogatki Gró­
deckiej folwarku miejskiego na Lewandówce wraz z budynkami i gruntami 
o łącznej powierzchni około 104 morgów rozpisuje sie niniejszem publiczna 
iicytacyę ofertową.

Opieczętowane oferty należy wnosić najdalej do 31 grudnia 1917 do go­
dziny 11 przed połucmiem w biurze Departamentu I. Magistratu miasta Lwo­
wa (Ratusz II. p., drzwi Nr. 62).

Do oferty należy: 1) oznaczyć cyframi i słowami kwotę ofiarowanego 
rocznie czynszu dzierżawnego, 2) stwierdzić podpisem własnoręcznym, że ofe­
rentowi są znane dokładnie warunki licytacyjne i że im bezwarunkowo się 
poddaje.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy miejskiej jako dowod złożenia wa­
dy um w wysości 10% ofiarowanego czynszu rocznego, w przeciwnym bowiem 
razie oferta nie będzie wzięta pod rozwagę.

Czynsz ma oyó płacony w półrocznych ratacn z góry w sposób oznaczony 
w warunkach licytacyjnycn.

Zarząd gminy zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru między oferen­
tami, a nawet nieprzyjęcia żadnej z wniesionych ofert.

Koszt sporządzenia kontraktu w formie aktu notaryalnego, tudzież nale- 
żytość skarbową od kontraktu poniesie dzierżawca wyłącznie z własnych fun­
duszów bez regresu do gmmy miasta Lwowa.

Szczegółowe warunki można przeglądnąć w Departamencie I. Magistratu 
w godzinach urzędowania

Zarząd gminy król. stoł. miasta.
Lwów, dnia 12 grudnia 1917.

1
I / T A  się chce przyczynić do szybkiego i zwycięskiego zakończenia wojny,B4 a  I  1 i l  chce zabezpieczyć przyszłość swojej rodziny,

^  •  chce ulżyć los wdów i sierót po naszych bohaterach,
niech zawrze

U b e z p ie c z e n ie  w  VII. p o ż y c z c e  w ojen n ej
na w y p a d ek  d o ży c ia  lub śm ierci

w c. Ł anstrjacM  wlum Funduszu dla wdów i sierot (oddział n k iia m io w y ) .
3M  w y s o k ® M  f i .  k e z  la d so n ia  l e k a r s k i e g o .

Ubezpieczyć s i ę  może fe1a.5ld .3r w  w i « k u  odL l a t  1 5  d o  6 0 .
b liż sz y c h  inform acyj u d z ie la  c h ę tn ie  i darm o BL RO KRAJ. C. K. FUNDUSZU ul. S ło ­

w a c k ie g o  16 oraz EKSPOZYTURA przy u l. S y k stu s  d ej 19.

jL

1
% drukam i Wi, Rosińskiego we Lwowie, wL Carm eckiego 1. 18,


